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Przedpłata wynosi: 


We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4*50, 
półrocznie zł, 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz, Nar. , mają nadto prawo bezpłatnego 

Altenberga 


wypożyczania "książek z czytelni H. 
(dawniej F. H. Richtera). 


Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 
Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
siecznię 35 ct, kwartalnie | zł, — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku RRT sh dopłatą miesięcznie 40 et., 


kwartalnie I zł. 10 


Numer ro 6 ct. 


We Lwowie — Wtorek dnia 80. Października 1894. 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Biura redakeyi: ul. Kopernika 


4, I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 
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Nowy kanclerz niemiecki. 


Lwów d. 29. pażdziernika. 


Dzisiaj wiadomo już na pewne, że 
Caprivi jeszcze w zeszły wtorek podał 
się do dymisyi, ale celem obalenia 
Eulenburga, ministra prezydenta pru- 
skiego, który już, jak się okazuje, pro- 
wadził przeciw niemu wojnę podzie- 
mną, a wreszcie w sprawie „wywrotu* 
także otwartą. Cesarz odwidził Capri- 
viego, i pozycya jego zdawała się tak 
dalece zapewnioną. że Köln. Ztg., pod- 
nosząc odwidziny te cesarza, dodała, iż 
cesarz stoi przy Caprivim, nie szczę- 
dząc wycieczek przeciw Eaulenburgowi. 

Cesarz był następnie u hr. Fulipa 
Eulenburga, dostojnika dworskiego, w 
Liebenbergu na polowaniu, gdzie się 
także inni Eulenburgowie, minister, tu- 
dzież ambasador na dworze wiedeń- 
skim i t. d. zebrali. Tam minister 
przedłożył cesarzowi ów artykuł Köln. 
Ztg. i wycinki z innych gazet, uważa- 

nych za organa kanclerstwa, szczujące 
przeciw ministrowi. Cesarz. był obu- 
rzony tem zwłaszcza, że i jego osobę 
wplątano, poczem minister Eulenburg 
do dymisyi się podał. Cesarz Ki 
wal Capriviego o owe artykuły; Capri- 
vi odparł, że jest im zupełnie obcy, 
ale że w zupełności podziela ich zda- 
nie o wojnie, jaką przeciw niemu to- 
czą organa Eulenburga. D. 26. zażądał 
Caprivi od cesarza ścisłych przyrze- 
czeń co do jednotliwego przeprowa- 
dzenia programu  antiwywrotowego, 
tych cesarz daó nie chciał, Caprivi 
ponowił tedy prośbę o dymisyę, którą 
tym razem cesarz natychmiast przy- 
jął, jakoż tuż potem przyjął dymisyę 
dbac Odbyło się to w przeciągu 
jednej godziny. 

Wiadomości dzisiejsze zapewniają, 
że pomimo dymisyi Capriviego cesarz 
stoi przy jego programie wywrotowym, 
który nie ma dotykać prawa swobody 
stowarzyszeń i zgromadzeń. Pewnem 
jest tylko tyle, że cesarz nadal będzie 
rządził, a następcy Capriviego i Eulen- 
burga będą — tak i oni — tylko wy- 
konawcami jego woli. Okazała się po- 
trzeba tylko tej zmiany, ażeby posady 
kanclerza i ministra prezydenta pru- 
skiego w jednej były połączone osobie, 
czego też cesarz dokonał, mianując na- 
miestnika Alzacyi i Hotaryngii, ks. 
Hokenlohego, kanclerzem i oraz mini- 
strem prezydentem pruskim. Cesarz już 
na wstępie okazał się nadzwyczaj ła- 
skawym dla ks. Hohenlohego i nowego 


ministra spraw wewn. pruskiego, p. 
Kóhłera: wyjechał naprzeciw nich na 
dworzec kolejowy, księcia wziął do 


swego powozu, i obu umieścił w pała- 
cu królewskim. Wszelako i dymisya 
Capriviego i Ealenburga ma się odbyć 
z wszelkiemi objawami łaski monarszej. 

Cesarz jeszcze d. 25. bm. przyjmu- 
jąc posłów państw południowych, któ- 
rzy brali udział w obradach Rady 
zwi jązkowej, Z zawiadomił osobiście o dy- 
misyi Capriviego i Eulenburga, tudzież 
o jej powodach. 

Powołanie 75-letniego Hohenlohego 
przyjmują powszechnie z zadowoleniem 
jako męża roztropnego. Zna on dosko- 
nale zewnętrzne i wewnętrzne sprawy 
Niemiec. Jako były ambasador nie- 
miecki w Paryżu zdobył sobie posza- 
nowanie za granicą; jako były minister 
prezydent bawarski potrafi wpływać 
na separatystów południowo-niemiec- 


Szalone serca, 


Powieść 


M. br. Hagenowej. 
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(Ciąg dalszy.] 


— Nie, już mnie oswoił z tego ro- 
dzaju chorobą, powtarza się ona zbyt 
często bym się nią mogła niepokoić, 
tylko dowiedziawszy się, że sama z Sa- 
werynem mam tu przyjechać, stanęła mi 
w oczach treść z rana odebranego listu 
i tak to głupio na mnie podziałało, - że 
się jak dziecko rozpłakałam. Nie wie- 
działam, co zrobić, ale na myśl, że je- 
żeli autor tego listu tu się znajduje, to 
nieobeeność moją mógłby sobie różnie 
tłómaczyc, postanowiłam projektu nie 
zmienić. Zresztą cóż mi to wszystko 
szkodzi — dodała, a w dużych szma- 
ragdowych oczach błyszezało jakby wspo- 
mnienie łez wylanych. 

Pani Hańska wzięła w obie ręce 
główkę młodej kobiety i złożyła na 
ej czole iście macierzyński pocałunek 


pami 


kich; jako katolik zaś na centrum. 
Z rodu i koligacyi niemniej też po- 
siada mir u konserwatystów, a liberały 

mają go za przeciwnika reakcyi. Może 
to za wiele dobrego! Jeden jego brat 
jest kardynałem, ale nie bardzo dobrze 
zapisauy w Watykanie jako liberał; 
drugi jest wielkim ochmistrzem dworu 
austrysckiego, a więc najwyższym do- 
stojnikiem austryackim, do tego po- 
wszechnie szanowanym. Obecnie po- 
siada on całe zaufanie cesarza Wilhel- 
ma — co będzie dalej i jak się starzec 
wywiąże ze swego zadania w rajchs- 
tagu i w sejmie pruskim, to przyszłość 
okaże. 


Otwarcie parlamentu 
bułgarskiego. 


Lwów d. 29. pażdziernika. 


Wynik wyborów do sobrania buł- 
garskiego był tak niejasny, że wszel- 
kie horoskopy odkładano do czasu, 
gdy się sobranie zgromadzi i do kwe- |0 
styj ważnych wystąpi. Z czasem wy- 
twarzała się większość rządowa, 1 to 
znaczna, prawda że nie jednolita. 
Wskazówką dalszego rozwoju miał być 
wybór prezydenta sobrania; otóż w wi- 
lię otwarcia sobrania, w piątek zeszło 
się 140 posłów poufnie celem utorowa- 
nia wyboru prezydyum. W tem pró- 
bnem głosowaniu — w którem jednak 
karawełowcy i socyaliści, dwie grupy 
drobne, nie brali udziału, 80 głosów 
padło na Todorowa jako prezydenta, 
dalej padła większość głosów na Jan- 
kułowa, unionistę, i Danewa, podobno 
cankowistę, jako wiceprezydentów ; kan- 
dydat Radosławowa Waczew otrzymał 
tylko 35 głosów. Tak też nazajutrz, 
gdy po mowie tronowej przystąpiono 
do ukonstytuowania, wypadły wybory 
wedle owej próby, a Jankułow miał 
nawet 97 głosów otrzymać, coby zna- 
ozyło, że stronnictwo nnionistów. głó - 
wnie z rumelistów i pojade ch 
rusofilów złożone, wpływ największy 
posiada w sobraniu. Nie wielka to po- 
ciecha dla Rosyi, gdyż unioniści pra- 
gną dobrej z nią komitywy, ale też 
przy samoistności ojczyzny obstają. 

Mamy już bliższe szczegóły z mo- 
wy tronowej ks. Ferdynanda. Podniósł 
on urodziny następcy tronu. przez któ- 
re urzeczy wistnione zostały najgorętsze 

pragnienia narodu. „Książe Borys — 
są słowa mowy tronowej — wzrasta- 
jąc z waszemi dzieómi, będzie wycho- 
wywany w duchu bułgarskim, a gdy 
kiedyś stanie się mężem, będzie wyso- 
ko dzierzył sztandar bułgarskiej wo|-|n 
ności i wielkości ojczyzny*. Następnie 
wzywa książę posłów, aby się zgroma- 
dzili około tronu i zjednoczyli się ze 
swoim księciem gwoli wspólnej pracy 
dla dobra ojczyzny. Świetny dowód 
dojrzałości politycznej, jaki lud dał 
przy wyborach, zadowolił księcia i do- 
dał mu otuchy. Obywatele wykonywa- 
li swoje prawo wyborcze w zupełnym 
spokoju, swobodnie i w najobszerniej- 
szej mierze. Wynikiem tego jest, iż ża- 
dne dotąd sobranie nie mogło sią chlu- 
bić tak wielką liczbą mężów inteligen- 
tnych i dobrych patryotów, jak obe- 
cne. „Teraz jest naszą najgłówniejszą 
i jedyną misyą, w uroczysty sposób 
zainaugurować dla ojczyzny erę we- 


Howa przewrót tyłko wte 
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terjalnego, erę, która ma postęp i wol- 
ność zabezpieczyć, powszechny do- 
brobyt doprowadzić do rozkwitu, po- 
czucie narodowe wzmoonió i wszytkie 
te enoty rozwinąć, 

W dalszym ciągu wylicza. mowa 
tronowa mające być sobraniw przed- 
stawionemi projekta ustaw, mik zy in- 
nemi reformę podatkową, podniesienie 
prze) ayeta kasy rolnicze, Izby handlo- 
we it 

Mowę tronową przyjęto hucznemi 
okrzykami „hurra !“, które ustały do- 
p wtedy, gdy książę Iwysżedł ze 
sali. 

Tak więc mowa, wywołująca taki 
zapał, ani słowem nie dotyka Bosyi, — 
czyżby dlatego tak hnoznie ją przyjęto? 
Co więcej, mowa tronowa nie wspomi- 
na o stosunkach Bułgaryi do państw 
obaych, czego poprzednie mowy trono- 
we z czasów Stambułowa nigdy nie 
zaniedbywały. Tu już pędobię domy- 
Ślać się nie potrzeba, ale sądzić na pe- 
wne, że książę i gabinet postąpili tak 
umyślnie: chcieli odjąć zagorzałym ru- 
sofilom pretekst do wspomnienia o Bo. 

— 0 potrzebie przebłagania jej, 
IER tylko zamanifestowania chęci 
pojednania się z „wybawicielką* — w 
adresie na mowę tronową. 

Nie jest dotychczas rzeczą autenty- 
cznie skonstatowaną, ale mimo to tak 
jak pewną, że książę usunął Stambuło- 
wa nietylko dlatego, że twóroa Bul- 

aryi stawał się dyktatorem wobec 
sięcia i dynastyi, ale i dlatego, że 
chciał sobie tym "sposobem utorowaó 
drogę do Petersburga. Gabinet Stoiło- 
wa usilnie starał się O względy ruso- 
filów, jakkolwiek nie Cankowa same- 
go. Jest da Ph programy 
stronnictw re zwyciężyły prz - 
borach — wolnych, jak książę Rh | 
— brzmiały : jedne — pojednanie z Ro- 
syą z miłości dla Bułgaryi, drugie — 
pojednanie z Rosyą z miłości dła Ro- 
syl. Kandydata do prezydyum, którego 
stawiał Radosławow, uchodzący za zwo- 
lennika Austro -Węgier, pominięto. Na- 
leżało zatem loicznie przypuszozać, iż 
większość sobrania będzie tego przeko- 
nania, że dokonany upadki tambu- 
wyjdzie 
Bułgaryi na dobre, jeżeli przypieczęto- 
wany zostanie skierowaniem polityki 
kraju na prąd przyjaźni rosyjskiej. I 
loika — jak bardzo często w polityce — 
tutaj podobno zawiodła. 

Któż przepowie jednak, co się je- 
szcze wyłoni w sobraniu , wybranem 
nie pod kierunkiem wyłącznym miłości 
ojczyzny, ale przeróżnych względów i 
względzików partyj i jednostek | Win- 
niśmy tylko skonstatować, co podnoszą 
wielbiciele Rosyi w pismach czeskich. 
Jak poprzed tak i teraz, — pisze sta- 
Toczeska Politik pod d. 25. bm. — je- 
steśmy przekonani, że sławna rusofilska 
większość sobrania w lot zamieni się 
w pokorną służkę rządu, zewnątrz i 
wewnątrz taką Samą, jak poprzednie 
większości, przez które dopiero co taki 
Stambułow dawał światu widowisko 
niewdzięczności bułgarskiej.“ — Prze- 
bieg otwarcia sobrania potwierdza to 
„przekonanie“ organu staroczeskiego. 


Z procesu krożańs kiego. 


IL. 


„Zapytany Klingenberg, dlaczego 
twierdził przed włościanami, że cesarz 


wnętrznego odrodzenia moralnego i ma-|dał odpowiedź odmowną na wszystkie 


— A teraz, moje dziecko, zpomnij 
o tem, wszystkiem i bądź tak wesołą jak 
jesteś ładną dzisiaj. 

W tej chwili otworzyły się drzwi 
hallu, prowadzące do sali jadalnej i w 
parę minut potem całe towarzystwo sie- 
działo w koło stołu zastawionego sre- 
brami, owocami i mnóstwem światła i 
kwiatów. Najrzadsze wina spływały do 
kieliszków, a coraz weselsze myśli do 
głowy gości pani Hańskiej. 

Karla i pan Kazimierz siedząc koło 
siebie żywą prowadzili rozmowę o tych 
rozlicznych kwestyach, które zawsze in- 
teresować będą osoby żyjące w tym sa- 
mym świecie i spędzające co roku kilka 
miesięcy w tem samem mieście. 

Karla pytała o różne rzeczy i różne 
osoby, a pan Kazimierz na każde pyta- 
nie odpowiadał dowcipem rozśmieszają- 
cym a nie złośliwym. Był on mistrzem 
w tej rzadkiej sztuce bawienia ludzi a 
nie bawienia ich cudzym kosztem. Ucho- 
dził też całkiem zasłużenie za najdowci- 
pniejszego a zarazem najlepszego czło- 
wieka. Był wielkim wielbicielem kobiet 
w ogóle a w szezególności wielkim wiel- 
bieielem i prawdziwym przyjacielem 
Karli. Arkana swojej galanteryi rozwijał 
w koło niej więcej z przyzwyczajenia 


„niż z wyrachowania, Dla siebie od niej, 


mmen a r A 


oprócz jej wdzięcznego uśmiechu i przy- 
jemności jaką mu jej widok sprawisł, 
nie spodziewał się i nie żądał niczego 
więcej. 

Może czasami patrząc na nią żało- 
wał, że nie był młodszym, że zamiast 
lat pięćdziesięciu i kilku, które mu cię- 
żyły, nie miał lat trzydzieści, by módz 
zakochać się w niej na zabój, tą silną, 
prawdziwą miłością, która miłość obu- 
dza, bo w miłość wierzy. Oprócz dowci- 
pnego i dobrego pan Kaźmierz uchodził 
jeszcze za niepospolitego znawcę ludzi 
i był, jak się sam chętnie nazywał, 
„Światowym psychologiem“. 

Psychologieznie też badał Karlę, ile 
razy mu się ku temu sposobność zda- 
rzyła, i wynik tych badań wypadał do- 
tąd zawsze na korzyść Karli, ale nie 
zupełnie także na niekorzyść tej pleja- 
dy redaktorów, często bez redakcyi, któ- 
rzy ją otaczali, ile razy pojawiała się 
w świecie. 

Wierzył, że u Karli ostawała się je- 
szcze ta maleńka wiązanka zasad i uczei- 
wości, jaką życie pozostawia kobiecie za- 
mężnej, nie zakochanej w mężu, bezdzie- 
tnej i żyjącej w Świecie, ale wierzył 
temu także, że ją często jak proch zmia- 
ta powiew prawdziwej namiętności. Pa- 
nią Olszyńską cenił wysoko światowy 


prośby przez nich wniesione, wtenczas 
kiedy nie mógł nie wiedzieć nietylko pry- 
watnie, ale z urzędu, że na ostatnie proś- 
by wcale dotąd odpowiedzi nie było — 
p. gubernator okropnie się zmięszał, z 
początku nie chciał dać żadnej odpowie- 
dzi, a RO op pytaniami, po cichu, 
jąkając się, oświadczył, że tylko tem mo- 
że wytłómaczyć „nieporozumienie“, iż 
mówiące do włościan, miał na myśli tylko, 
takie prośby, które przechodziły przez 
jego osobistą kancelaryę, a o innych na 
razie zapomniał. Co się zaś tyczy kwe- 
styi, dlaczego ukaz carski o zamknięciu 
kościoła (pomimo kardynalnego sprawa 
państwowego rosyjskiego, nakazującego, 
aby podobne ukazy były spełniane na- 
tychmiast), został przez p. gubernatora 
spełniony po upływie 2'/.lat, nie można 
było od „Klingenberga dostać żadnego 
wyjaśnienia. Również nie wyjaśnioną 
została poruszona przez obronę prawa, 
dlaczego Klirgenberg, otrzymawszy od 
Orżewskiego nowy ukaz cesarski o zbu- 
rzeniu kościoła krożańskiego i rozebra- 
nia go na cegły — uważał za stosowne 
zamiast tego rozbierać do naga nie ko 
a|ściół, lecz włościan i oddawać ich pod 
nahaje kozaków, podczas gdy sam ko- 
ściół, pomimo ukazu cesarskiego, stoi do- 
tąd nietknięty, Dlaczego i z czyjego roz- 
kazu tak nielegalne było postępowanie 
Kiingenberga, zostało pomimo naszych 
pytań tajemnicą między nim a Orże- 
wskim. 

„W dalszym ciągu Klingenberg, cią- 
gle "trzymując, Że włościanie dali po- 
czątek rozruchom, a nie jego rozkaz, aby 
bito nahajami kobiety, twierdził, że nim 
wydał taki rozkaz — usłyszał wystrzał 
z fuzyi starego systemu. Zapytany jakim 
sposobem mógł wiedzieć, że strzelali 
włościanie a nie „uryadniey* , İ że strze- 
lano mianowicie z fuzyi „starego syste- 
mu“ — plątał się, jąkał i nakoniec mu- 
siał przyznać, że właściwie nie wie, kto 
i gdzie strzelał, tylko wnosić musi z 
huku wystrzału, że ktoś niedaleko strze- 
lił ze starej fuzyi, której jednak nie zna- 
leziono. Tak wysoko rozwinięty u pana 
gubernatora zmysł muzykalny, umożli- 
wiający mu nawet wśród krzyków, ha- 
łasu i bójki na kułaki rozpoznać odcie- 
nie huku wystrzałów, wywołał śmiechy 
nawet za stołem sędziów. 

„Przyparty następnie pytaniami, ze- 
znał, że dwukrotnie dał głośno rozkaz, 
aby bito nahajami, jeszcze przed przyby- 
ciem kozaków, a mianowicie raz, kiedy 
po wyjściu mężczyzn z kościoła zostały 
w uim tylko same kobiety — drugi raz 
pod kościołem, gdy mężczyźni wycho 
dzili za płot i za mur, kościół otaczają- 
cy. Pytany, jakim sposobem może utrzy- 
mywać, że tak gwałtowne obejście nie 
było pierwszym i jedynym powodem o- 
poru włościan, nie znalazł innej odpo- 
wiedzi, jak tylko komiezce twierdzenie, 
że nie nahajki wywowały opór ludu, a 
przeciwnie opór włościan wywołał na- 
hajki. Pytany dalej dlaczego kazał bić 
bez potrzeby, odpowiedział, że uczynił 
to z mocy nadanej mu przez władzę 
wyższą, nie chciał jednak powiedzieć, 
kto jest tą wyższą władzą, Orżewski, 
czy minister? 

„Wyznać też musiał, pomimo ciągłe- 
go przerywania prezesa Stodolskiego, 
który wszelkiemi sposobami starał się 
ratować Klingenberga, że ani w chatach, 
ani przy włościanach, gdy ich rozbiera- 
no do egzekucji, zadnej broni nie zna- 
leziono, a nareszcie — i to zrobiło sta- 
nowezy przełom w przekonaniu sędziów 
— przyparty naszemi pytaniami Klin- 


psycholog, bo nie przypuszezał, by ją 
kiedykolwiek inne uczucie jak miłość 
prawdziwa wykoleić mogło. Dzisiaj, kie- 
dy już przeszedł przez życie, widział i 
zaznał rozkoszy i boleści, jakiemi ono 
darzy, bliskim był chęci przestrzegania 
przed tą nawałnicą serea, która ich tyle 
łamie a tak mało uszczęśliwia, ale wie- 
dział dobrze, że nietylko nikt go nie 
usłucha, ale że nikt także, mocą najle- 
pszej rady nawet, nie zdoła się ustrzedz 
przed przeznaczeniem, a zdawało mu się 
rzeczą pewną, że przeznaczeniem zielo- 
nych oczu pani Karli było kochać i że 
zasłona smutku zejdzie z nich wtedy 
dopiero, kiedy w sercu osiędzie zarodek 
jednej z największych boleści. 

Uśmiechnął się na myśl jak ludzie 
nieopatrznie i chciwie wyciągają ręce 
po ten kwiat zatruty, zwany miłością, a 
zwracając się do Karli, która na chwilę 
z swym drugim sąsiadem się zabawiała. 

— Czy Seweryn bardzo się w pani 
kocha? — zapytał. 

— Seweryn? — powtórzyła żywo, i 
w tej samej chwili z łagodnym uśmie- 
chem dodała : 

— Biedny Seweryn — a oczy jej po- 
częły szukać w koło stołu, aż się spo- 
tkały z wejrzeniem Olsztyńskiego, wej- 
rzeniem poważnem , zadumanem, które 
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genberg zeznał, że świadkowie z policyi, |buraków, gdyż z 57000 morgów grun- 


których do sądu przyprowadził, są tymi |tów ornych dominikalnych, 


na których 


samymi ludźmi, którzy w Krożach, pod-|tylko początkowo uprawę buraków roz- 
czas egzekucyi kozackiej trzymali obna- począćby można, znajdujących się w od- 


żonych włościan za ręce i nogi z jego 
rozporządzenia, a bez jego — jak twier- 
dził — rozporządzenia bili kobiety pię- 
ściami i znęcali się nad niemi w sposób 
trudny do opisania. I w tej to chwili — 
zdawało się nam wtedy — nastąpiła 
zmiana w opinii sędziów, co nawet 
stwierdził epizod, jedyny w swoim ro- 
dzaju i niesłychany w procedurze „rus- 
skiej“, a mianowicie, gdy jeden z nas 
prosił o zapisanie do protokółu dosło- 
wnego zeznania Klingenberga, odnoszą- 
vego się do bicia kobiet, cośmy sobie 
dobrze na papierze zanotowali — pro- 
kurator Dobrynin zerwał się ze swego 
miejsca i zwracając się do sądu, zapro- 
testował, że nigdy nie podobnego gub. 
Klingenberg nie powiedział. Nastąpiła 
chwila ogólnego zdumienia i milczenia, 
i dopiero senior nasz Turezaninow, po 
krótkiej między nami naradzie, wstał, 
podszedł do baryery i cichym, lecz sta- 
nowczym głosem powiedział, że obrońcy 
proszą, aby wobec takiego protestu pro- 
kuratora, który zapomina nietylko to, co 
sam słyszał w tej chwili, ale i to co 
sam własnoręcznie napisał w akcie o- 
skarzenia (gdzie stwierdzone jest dwu- 
krotne bicie nahajami z rozkazu Klin- 
genberga), wysoki trybunał stwierdził 
osobną uchwałą, że słowa gub. Klingen- 
berga o biciu kobiet nahajami zostały 
wniesione przez obronę do protokołu 
zgodnie z rzeczywistością. 

„Prezes oczywiście zirytowany i wzhu- 
rzony, przerwał posiedzenie, sędziowie 
udali się do sali narad, podczas gdy pro- 
kurator czerwony i naperzony spiesznie 
opuścił salę sądową. Zirytowanie gen. 
gub. Orżewskiego. który siedział za sę- 
dziami tuż pod portretem cesarza, było 
niemniej widoczne i jeszcze się spotę- 
gowało, gdy po krótkiej naradzie trybu- 
nał wrócił do sali posiedzeń i prezes 
oświadezył, że na żądanie przedsta wi- 
cieli obrony słowa Klingenberga o biciu 
kobiet nahajami zostały zapisan* w pro- 
tokole, zupełnie zgodnie z rzeczywisto- 
ścią. Mieliśmy takim sposobem dowód, 
a jednocześnie i radość dla sere nrus- 
skich“, że pomimo niesłychanego naci- 
sku administracyi sędziowie nie stracili 
poczucia obowiązku i sprawiedliwości, a 
więc, że potrafią — o ile surowe prawo- 
dawstwo nasze na to pozwala — wydać 
wyrok, uwzględniający niewinnych, a tak 
jawnie katowanych ofiar krożańskich. 


Korespondencye z kraju. 


Złoczów 27 października. 
(Projekt nowej cukrowni.) 


Dnia 25 bm. zjechało się liczne gro- 
no rolników celem pomówienia, czyby 
nie było rzeczą wskazaną założyć eukro- 
wnię w Krasnem. Inieyator tego zebra- 
nia p. Adam Krajewski z Czech zagaił 
zebranie dłuższą przemową, w której. na 
podstawie wielu praeowicie zebranych 
dat starał się wykazać korzyści, gdyby 
powstała cukrownia. Krasne, jako punkt 
złączenia trzech szlaków kolejowych, a 
to w kierunku Lwowa, Tarnopola i Bro- 
dów, byłoby miejscowością nadającą się 
najlepiej do postawienia cukrowni. Oprócz. 
tego jest Krasne punktem środkowym 
gleby urodzajnej, przeważnie cezarnozie- 
mu, 


ległości 15 kilometrów od Krasnego, nie 
zbyt wielka część musiałaby być wyklu- 
czoną jako niezdatna do kultury eukro- 
wych buraków. Wprawdzie jest na tej 
przestrzeni kilkanaście gorzelń, lecz ta- 
kowe umożliwiają uprawę okopowych 
roślin tylko na */, części tych gruntów, 
które okopowymi obsadzone byćby po- 
winny, aby mogły dać dochód odpowie- 
dni i utrzymać glebę w należytej kul- 
turze. 

Rozwinęła się obszerna i bardzo in- 
teresująca dyskusya, w której porusza- 
nemi były strona finansowa i ekonomi- 
czna projektowanego przedsiębiorstwa. 
Niemniej omawiano stosunki robocze, 
komunikacyjne i zastanawiano się nad 
przewrotem, który wprowadzenie uprawy 
buraków cukrowych w gospodarstwach 
spowodować musi. 

Szczególnie ciekawemi były uwagi 
robione przez zastępcę firmy Urbanow- 
ski i Ska z Poznania, będącego obecnym 
przypadkowo na zebraniu. Objaśniał on, 
w jaki sposób w Poznańskiem rozwinął 
się ten przemysł i zwracał uwagę na 
doświadczenia tam zrobione, z których 
zakładając fabrykę korzystaćby należało. 

Po kilkogodzinnej ożywionej dysku- 
syi wybrano komitet z 7 osób, który ma 
pod przewodnictwem Adama Krajewskie- 
go, zająć się ułożeniem projektu statutu, 
zjednywaniem członków i zebraniem 
szczegółowych dat potrzebnych, nim 
definitywnie rzecz uchwaloną będzie. 

Dzięki niezmordowanym zabiegom p. 
Kr.jewskiego zaczyna ważne to przed- 
sięwzięcie wchodzić na tory praktyczne. 
Daj Boże, aby się nie skończyło na ga- 
daniu, lecz by w jak najkrótszym czasie 
stanowcze uchwały zdecydowały powsta- 
nie nowej cukrowni w Gzalicyi. 


W. R. 


Z powiatu Staromiejsk'ego 
d. 28 października, 
(Wybór do sejmu). 

Niedawno dzienniki doniosły, że o 
mandat poselski do sejmu z mniejszej 
własności powiatu staromiejskiego w 
miejsce śp. hr. Wodziekiego kandyduje 
p. Stanisław Agopsowiez, właściciel dóbr 
Błozew Górna i Rojuśno. Dziś pogło- 
ski te stały się faktem, gdyż rzeczywi- 
ście p. St. Agopsowiez zdecydował się 
przyjąć zastępstwo tego powiatu na 
resztę kadencyi. 

P. Agopsow:cz jest człowiekiem je- 
szcze młodym, nie zajmywał się do- 
tychczas polityką na szerszej arenie, 
poświęcając się jedynie gospodarstwu 
rolnemu, jakoteż sprawom powiatowym 
przeważnie w powiecie gródeckim, gdzie 
do niedawna mieszkał i złożył dowody 
niepośledniej energii, taktu i wytraw- 
ności sądu, jak niemniej w dzisiejszych 
czasach rzadkiej pilności w wykonaniu 
przyjętych obowiązków. Dlatego po- 
winszować możemy wyboru tego kan- 
dydata, gdyż nie będzie to figura, dą- 
żąca do zaszczytnego odznaczenia ale 
człowiek pracy, których niestety nie 
wielu liczymy. Będąc przy każdej spra- 
wie powiatowej czynnyw, czy to w 
wydziale powiatowym, czy katastrze, 
czy propinacyi, zawsze sąd jego był 
objektywny, śmiało wygłoszony. 

W powiecie staromiejskim dokąd 


nadającej się c WEI RE WEE do uprawy | niedawno się sprowadził, potrafi w krót- 


do jej oczu rozjaśniało nagle i przesłało | mego pojęcia, gdy się o niej rozmyśla 


jej raczej wyraz bezgranicznego przy- 
wiązania, niż namiętnej miłości. 

— Dlaczego biedny? — pytał pan 
Kaźmierz. 

— Powiedziałam biedny? Nie wiem 
właściwie dlaczego, bo biednym nie jest, 
cóż mu z tego, jest wolnym. Panie Każ- 
mierzu — dodała, poważniejąc nagle 
mimo ironii w głosie przebijającej — czy 
pan myśli, że dużo jest osób przy tym 
stole, które nie byłyby pewne, że ja mam 
stosunek z Sewerynem ? 

— Za dwie ręczę, za panią Hańską, 
bo panią bardzo kocha, i za mnie, bo 
panią bardzo dobrze znam. 

— I znająe mnie dobrze ?... 

— Wiem, że to jeszcze nie jest ten 
człowiek, w którym się pani zakocha. 

— Więc kochać się muszę koniecznie, 
nieodzownie ? 

— Koniecznie, nieodzownie. 

— Ach! to dobrze! — wymawiając 
te słowa, Karla westchnęła głęboko. 

— Pan się może dziwisz, że ja się 
tą przepowiednią cieszę? 

— Trochę; przypominam sobie bo- 
wiem, żeś mi raz pani powiedziała, że 
jej zdaniem, miłość jest wielkiem nie- 
szczęściem. 

— Bo jest niem rzeczywiście wedle 


i rozumuje, ale, wyobrażam sobie, że 
nie tak się o niej sądzi, gdy się ją od- 
czuwa. Wyobrażam sobie na przykład, 
że gdybym się zukochała, to bym chyba 
w innym świecie innem życiem żyła. 
Zapomniałabym o wszystkiem co mnie 
bolało lub boli, całe moje dotychczaso- 
we życie utonęło by w niepamięci, po- 
zostałaby tylko ogromna wdzięczność dla 
tego, który słońce dał na niebie, szezę- 
ście na ziemi a miłość w sercu. 

— Jakże pani to ładnie określiła, 
może się już pani kocha? Uważałem 
zawsze bowiem, że elokwencya u ko- 
biet budzi się wraz z uczuciem. 

— U „mnie widocznie obudziła się 
ona wcześniej. 

W tej chwili jeden z obeenych wzniósł 
zdrowie pani domu i w krótkich, ale 
wymownyeh słowach wyraził uczucia 
wszystkich zebranych osób. 

Karla, która powstała, aby uściskać 
solenizantkę, spotkała się z służącym, 
wnoszącym olbrzymi kosz najpiękniej- 
szych gwożdzików. 


(C. d. n.) 
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kim czasie zająć wybitne stanowisko, 
osobliwie w radzie powiatowej, gdzie 
chociaż zmuszony wystąpić nieraz prze- 
ciw zanadto patryarchalnym stosunkom 
tamtejszym, zawsze zyskiwał poparcie 
ogółu, bo miał dobro powiatu 1 ludno- 
ści na oku. Kontrkandydatem p. Agop- 
sowicza jest ks. Hrycykiewicz, lecz 
kandydatury tej na seryo brać nie 
można, gdyż nawet w obozie ruskim 
nie ma dostatecznego poparcia tak da- 
lece, że bardzo dużo Rusinów na p. A. 
głosować będą. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 30. października. 


Obywatelstwo honorowe 
rada m. Gorlic na posiedzeniu dnia 25 bm. 
księciu Adamowi Sapieże. P 

Wobec tej okoliczności, że wszystkie mia- 
sta galicyjskie, uznając znakomite zasługi 
ks. Adama Sapiehy, jakie pracą swą dla 
wystawy naszej położył dla kraju, pospie- 
szają z nadaniem mu obywatelstwa honoro- 
wego. przypomnąć musimy, że miasto Sta- 
nisławów jeszcze przed kilkunastu laty na- 
dało tę zaszczytną godność ks, Adamowi 
Sapieże. 

Zapiski osobiste. P. namiestnik Ka- 
zimierz hr. Badeni powrócił do Lwowa. 

Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan 
Lidl powrócił z kilkutygodniowego urlopu 
i objął urzędowanie, 

Wiceprezydent sądu kraj. Aleksr Mniszek 
Tchórznicki, odbywszy wizytacyę sądów, ob- 
wodowego w Tarnopolu i powiatowych w 
Mikulińcach i Zborowie, powrócił i objął u- 
rzędowanie. 

Mianowania. Nadzwyczajny profesor 
prawa rzymskiego i sekretarz tutejszego u- 
niwersytetu dr. Stanisław Szachowski został 
mianowany profesorem zwy: zajnym. 

P. Minister rolnictwa zamianował w 
myśl $. 1. postanowień o zakresie działania 
ustanowionego przy Namiestnietwie we Lwo - 
wie komitetu doradczego dla spraw chowu 
koni w Galicyi, Witołda księcia Czartory- 
skiego właściciela dóbr w Pełkinie zastępcą 
członka tego komitetu Stefana hr. Zamoy- 
skiego, na resztę bieżącego okresu urzędo- 
wania, 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele 
grafów przeniosła asystentów pocztowych: 
Karola Tunikowskiego ze Lwowa do Śnia- 
tyna, Juliana Hamerskiego ze Śniatyna do 
Jasła i Szymona Kupczakiewicza z Jasła 
do Tarnopola. 

Ślub. Onegdaj odbył się w kościele OO. 
Bernardynów ślub p. Juliana Fontany, urzęd- 
nika pocztowego z panną Marya Jaworska, 
córką nadkontrolora poczty. W czasie ślubu 
śpiewali członkowie Tow. „Echo“, którego 
pan młody jest prezesem, 


Prospekt wielkiego dzieła o wystawie 
krajowej już jest gotowy i w tych dniach 
rozesłany będzie po całym kraju. 

W sprawie pawilonu polsko-amery- 
kańskiego na wystawie otrzymujemy nastę- 
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
„Wobec krążących pogłosek, w wysokim 
stopniu ubliżających godności Polaków w 
Ameryce, poczuwam się do obowiązku po 
dać do publicznej wiadomości jako kore- 
spondent i reprezentant kilku firm w Ame- 
ryce, iż komitet Polaków urządzający na 
wystawie krajowej we Lwowie pawilon pol- 
sko-amerykański nic nie ma i nie miał 
wspólnego z saloonem amerykańskim i w 
tymże urządzonym teatrem murzyńskim i że 
pawilon polsko-amerykański powstał dzięki 
dobrej woli i patryotyzmowi Polaków w 
Ameryce i utworzony hył celem dania wier- 
nego obrazu życia i rozwoju Polonii w A. 
meryce. Natomiast saloon amerykański i 
teatr murzyński, mieszczący się w osobnym 
pawilonie w pobliżu działu etnogrficznego obli 
czony był jedynie na interes, prowadzony 
przez Jednostkę, która z zobowiązań swych 
nie wywiązawszy się wystawę opuściła, a 
przez użycie nazwy saloon polsko-amerykań 
ski, rzuciła cień i na pawilon polsko-ame- 
rykański, w którego obronie czci jak najso- 
lenniej staję i wracając do Ameryki, na wy 
jezdnem przezacnych rodaków proszę, by 
nigdy pawilonu polsko-amerykańskiego nie 
łączyła z saloonem i teatrem murzyńskim, 


ERN CRO, 
u 


udzieliła 


gdyż przez takie porównanie całemu gronu 
wyrządziłaby dotkli- 


Polaków w Ameryce 
wą krzywdę moralną“, 
Edward L. Kołakowski. 
Czytelnia dla kobiet we Lwowie 


złożywszy przez delegacyę, złożoną z pań: 


Stefanii Wechslerowej, przewodniczącej Czy-* 
telni, Annę Czemeryńską, sekretarki, Kamili 
Foh i Stefanii Kossowskiej uznanie pani 
Helenie Modrzejewskiej, jako wymownej 


rzeczniczce praw naszych narodowych na 


kongresie kobiet w Chicago, zaprosiła ją 
równocześnie na walne zgromadzenie, które 
się odbędzie d. 28 bm. o godz. 11. przed 
południem w lokalu Czytelni. 

Na walnem zgromadzeniu Towa- 
rzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów wsze- 
chnicy lwowskiej wybrano prezesem p. Ma- 
ryana Reitera, wiceprezesem Stanisława 
Hankiewicza, sekretarzem I Jana Piepesa, 
sekretarzem II Adama Smołkę, skarbnikiem 
I Ignacego Mieczysława Męcińskiego, a skar- 
bnikiem II Juliana Mazurka. Do wydziału 
weszli : pp. Jan Augustak, Kazimierz Bła- 
żek, Tadensz Giirsching, Bolesław Kuczyń- 
ski, Szczęsny ks. Jabłonowski, Karol Li- 
szniowski, Stefan Łukowski, Zbigniew Pa- 
zdro, Zygmunt Smulikowski i Kazimierz 
Wróblewski. Jako zastępcy członków wy- 
działu pp. Karol Hadaczek, Bolesław Kro- 
kowski, Kazimierz Pietraszkiewiez, Mieczy - 
sław Tueki, Kazimierz Sołtys i Janusz Wi- 
słocki, 

Raut wczorajszy w Kole literackiem 
wypadł nie mniej świetnie, niż poprzedniej 
soboty, a nawet był pod względem liczniej- 
szego udziału pięknych pań bardziej oży- 
wionym i urozmaiconym. Na bogaty, umie- 
jętną ręką prof. Neuhauzera ułożony pro- 
gra złożyły się; daklamacya pani Wandy 
Siemaszkowej i p. Trapszy, artystów sceny 
lwowskiej, piękny Śpiew p. Grackiej-Krzyża- 
nowskiej i obiecująca gra fortepianowa mło- 
dziutkiego  Wolfsthala, 

Po produkcyach wokalno - muzykal- 
nych rozpoczęły się ochocze tany przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej, które trwa- 
ły do rana. 

W sprawie święcenia dnia za- 
dusznego otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: Gdybyśmy byli 
bardzo bogaci i było nas stać na obfita 
jałmużnę i na zbytek w ubieraniu grobów, 
byłoby w tem jakieś usprawiedliwienie. Ale 
tak nie jest, a tłumy żebraków, a większe 
jeszcze tłumy wstydzących się żebrać, które 
w dzień zaduszny schodzą się na cmentarzu 
jak na widowisko, wracają Z goryczą w ser- 
cu do swoich zimnych izb, gdzie im brak 
chleba dla dzieci. Bo dziwna rzecz, że w 
zbytku nawet światowym nie ma takiej 
dysharmonii, tak fałszywej nuty i tyle źró- 
dła zgorszenia, co w tej cmentarnej zaba- 
wie. Nam na ziemi mogił i krzyżów chyba 
krzyż przystoi i piękną jest myśl owego 
krzyża z lampkami, który jako jedyną ozdo- 
bę grobu ofiaruje komitet stowarzyszeń do- 
broczynnych każdemu, kto się innych bez- 
pożytecznych ozdób wyrzeka, a przeznaczoną 
na nie kwotę na ubogich składa. Nie wąt- 
pimy więc, że mieszkańcy miasta Lwowa, 
szczególnie zamożniejsi, którzy mają w du- 
szy wiarę a w sercu miłość, rznca obyczaj 
niezgodny z wiarą i miłością i zastąpią go 
inynm, nierównie pożyteczniejszym dla bliź- 
nich i społeczeństwa. 

Ewldencya katastru podatkowego. 
W dniach od 25. do 31. brm. urzędować 
będzie p. geometra Wostrowski w archiwum 
map katastralnych celem zanotowania zmian 
zaszłych w posiadłościach gruntowych. 

Od stowarzyszania budowniczych 
we Lwowie otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o zamieszczenie : „Stowarzyszenie 
budowniczych zamierza utworzyć spółkę 
handlowo-przemysłową, opartą na wzajemno- 
ści, której zadaniem będzie zaopatrywanie 
członków w materyały budowlane po cenach 
rzeczywistych kosztów. Potrzeba takiej in- 
stytueyi stała się nieodzowną wov:c kartelu 
fabrykantów cegieł i wapna. Kart I ten, ma- 
jący za zadanie wyzyskiwać w pierwszej 
linii budowniczych, inżynierów, architektów 
1 majstrów przez dowolne ustawianie cen, 
uniemożliwia uczciwą konkurencsę między 
przedsiębiorcami, gdyż ceny nie są normo- 
wane rzeczywistemi kosztami, lecz zależne 
są od zachcianek fabrykantów tak dalece, 
że obeenie niepodobieństwem jest zrobić ko- 
sztorysu na budowę z obawy by cena n. p. 
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siedzeniu członków stow. budowniczych ete, 
uchwalono wezwać wszystkich członków sto- 
warzyszeń budowniczych, cywilnych techni 
ków i majstrów do wspólnego działania i 
wpisywania się do wzmiankowanej spółki. 
Bliższych informacyi udziela i wpisy do 
spółki przyjmuje w tym celu wybrana ko- 
misya każdego dnia z wyjatkiem świąt w 
biurze stow. budowniczych 1. 14, ul. Wało- 
wa w godz. od 12 do 2 w południe“. 

Z naszej strony myśli tej przyklasnąć 
musimy, tem bardziej, że Gazeta narodo- 
wa była pierwszą, która zwróciła uwagę 
publiczną na niebezpieczeństwo utworzonego 
we Lwowie kartelu właścicieli cegielń, 

Nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie członków „Lutni“ odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 5. listopada o godzinie 7. 
wieczorem w lokalu własnym. 

Posiedzenie polskiego Tow. przyrodni- 
ków im. Kopernika odbędzie się we wtorek 
30. bm. o godzinie 6. wieczorem w sali 
(XV) uniwersytetu. 

Plan jazdy elektrycznej kolei drogo- 
wej na sezon zimowy został już ułożony i 
wchodzi w życie z d. 1. listopada. Pierwsze 
wozy ruszają ku miastu ze stacyj końco 
wych „Dworzec“, „Łyezaków* i „Szkoła 
św. Zofii“ o godzinie 7 rano. Ostatnie wo- 
zy odjeżdżają z tych miejse o godzinie 10 
wieczorem. 

W darze od cesarza otrzymał p. Al- 
fred Dzikowski, dostawca dworu i znany 
fabrykant breni przepyszną szpilkę brylan- 
tową, wielkości srebrnego gnldena, z eyfrą 
cesarską. P. Dzikowski podczas ostatniej 
bytności cesarza we Lwowie, ofiarował ce- 
sarzowi parę prześlicznych pistoletów. 


Reminiscencye z wystawy, Dzien- 
nik Poznański pisząc o osobistościach, któ- 
re najbardziej około utworzeia i wspaniałe- 
go powodzenia naszej wystawy się zasłuży- 
ły, tak kończy: „Ale prócz tych mężów 
ogólnie znanych i których zasługi cały na- 
ród bez zazdrości uznaje, są jeszcze i inni, 
którzy siły swoje, czas, wiedzę i talent po- 
święcili, aby ten popis godnie wypadł, a 
był ozdobą wielkiego i Qdradzającego się 
narodu. Nie będę wspominał o imionach, 
kt(re dla Księstwa mniej mają interesu, bo 
osobiście tam nie są znane, ale chcę tylko 
dzisiaj podnieść i należycie ocenić zasłu- 
gę Poznańczyka, a od dwóch lat we Lwo- 
wie zamieszkałego p. Zygmunta Gorgolew- 
skiego, architekta, a zarazem dyrektora no- 
wo powstałej przed trzema laty lwowskiej 
wyższej szkoły przemysłowej. Pana Gorgo- 
lewskiego znacie dobrze, bo'w Poznaniu się 
urodził i swemi architektonicznemi dziełami 
tak w polskich, jak niemieckich miastach, 
mianowicie w Berlinie zasłynął, Kiedy mu 
służba rządowa pruska, w której był radcą 
budownictwa, nie dała sposobności rozwi- 
nięcia znakomitego swego talentu, przeniósł 
się do Galicyi, dokąd powołany został przez 
ministerstwo na zaszczytne stanowisko dyre- 
ktora wspomnianego zakładu, jedynego z ję- 
zykiem wykładowym polskim na wszystkie 
dawniejsze prowincye polskie. Obok trudne- 
go, ale nadzwyczaj wdzięcznego zadania 
zorganizowania tej powstającej wielkiej 
szkoły dla przemysłu i sztuki zastosowanej, 
miał ten niestrudzony artysta tyle jesaękę 
czasu i tyle zapałn dla dobrej sprawy, aby 
brać czynny udział w czynnościach przygo- 
towawczych dla wystawy. Jako niestrudzo- 
ny członek komitetu budowlanego, przyczy- 
nił się swem doświadczeniem i talentem w 
znacznej mierze do tak pięknego wejrzenia, 
jakie wystawa w swych budowlach tak na 
swoich jak na obcych sprawiała. Nam zaś 
projektował, t. j. dał wszystkie rysunki i 
wykonał następujące budowle, należące do 
największych na wystawie, mianowicie: pa- 
wilon krajowej rady szkolnej dla szkół lu- 
dowych i średnich (gimnazyów i szkół re- 
alnych), wzniesiony kosztem pana namiest- 
nika hr. Badeniego. Pawilon Wydziału kra- 
jowego, w którym pomieszczone były wszyst- 
kie szkoły zawodowe krajowe i państwowe; 
pawilon uniwersytetów i politechniki ; pa- 
wilon największego magnata galieyjskiego 
hr. Andrzeja Potockiego z Krzeszowic; cu- 
kiernią Scholza z Przemyśla i główną, a 
prześliczną bramę wystawową ze wspania- 
łymi obeliskami. Nadto dał szkic na wielką 
halę maszyn, Jak na siły jednego człowie- 
ka, obarczonego stanowiskiem urzędowem, 


cegieł nie podskoczyła odrazu o 3 lub 4 zł. 
na tysiączce. Na odbytem dnia 28. bm, po- 


jest to ogrom pracy, który tu ogólny po- 
dziw wywołał. Przytem budynki te, które 
powszechne zyskały uznanie, należą do naj- 
piękniejszych, a mieściły się w nich naj- 
wspanialszę zbiory. Pod względem archite- 
ktury swej znalazły poklask nie tylko u 
twaich, "ale i u wszystkich gości zagrani- 
cznych. Najpoważniejsze i najkompetentniej- 
sze pismo austryackie, wychodzące w Wie- 
dnia pod tytułem Mittheilungen d. k. k. 
Museums für Kunst und Industrie przy 
znaje budowlom projektowanym przez pana 
Gorgolewskiego pierwszeństwo bezwarunkowe 
przed innemi, twierdząc, że mają najpię- 
kniejszą architekturę ze wszystkich budyn- 
ków wystawowych. Tym swoim talentem, 
niezmordowaną pracą i poczuciem obywatel- 
skich obowiązków zjednał sobie p. Gorgo- 
lewski, co z prawdziwem zadowoleniem za- 
znaczam, uznanie w tak krótkim czasie swe- 
go we Lwowie pobytu wśród miarodawczych 
kół. Ogólny szacunek i poważanie towarzy- 
sz} mn w jego zbawiennej działalności jako 
dyrektora i architekta, a w najwyższych 
sferach zadokumentowało się zadowolenie z 
dotychczasowej jego czynności tym wypad- 
kiem, że należał on do tej małej liczby o 
sób, które tak w czasie pobytu arcyksięcia 
Karola Ludwika przy otwarciu wystawy, 
jak w czasie pobytu cesarza we Lwowie do 
stołu zaproszone zostały. Kończę tych kilka 
słów, dodając, że Wielkopolska nie mało 
przyczyniła się do powodzenia tutejszej wy- 
stawy, nietylko przysyłając na nią płody 
swej ziemi, pracy i pomysłu, ale także od- 
stępując nam ludzi tej miary, co architekt 
Gorgolewski. Mniemam, że wyrażam tylko 
życzenie ogółu, aby mu danem było także 
rozwinięcie swego talentu i wykształconego 
smaku artystycznego na jak największej 
ilości budynków miasta naszego i kraju, 

Na budowę kościoła w H:łosko- 
wie, miejscu urodzenia Franciszka Karpiń 
skiego, zebrano dotąd 3446 zł. 25 et, Prof. 
Służewski, główny delegat komitetu, prosi 
o nadsyłanie reszty list składkowych wraz 
z zebranemi datkami. 

W Słanisławowie, jak to już dono- 
siliśmy, umieszczonym zostanie na tamtej- 
szym cmentarzu krzyż pamiątkowy na cześć 
pomordowanych ofiar w Krożach. Ceremonia 
poświęcenia krzyża odbędzie się w dzień 
Wszystkich Świętych o godzinie 3 popołu- 
dniu, wezmą w niej udział wszystkie miej- 
scowe stowarzyszenia, W tym celu uda się 
o tej porze procesya z kościoła na ementarz. 
Krzyż sprawił i wykonał obywatel tamtej- 
Szy p. Franciszek Czerwiński. 

W Samborze w dniu Wszystkich Świę- 
tych podczas procesyi żałobnej postawionym 
i poświęconym zostanie na tamtejszym omen- 
tarzu krzyż na pamiątkę ofiar gwałtu mo- 
skiewskiego w Krożach, które w obronie 
wiary katolickiej straciły życie i mienie, 

Wychodźiwo. D. 24 bm. organa kra- 
kowskiej dyrekcyi policyi przytrzymały na 
wychodźtwie do Brazylii trzy rodziny, zło- 
żone z 17 osób, pochodzące z powiatu brodz- 
kiego i Kamionki Strumiłowej. Rodziny te, 
sprzedawszy grunta i chaty za bezeen, wy- 
brały się do Brazylii, zachęcone listami od 
wychodźców, będących już dłuższy czas w 
Brazylii. Nazwiska ojców przytrzymanych 
rodzin są następujące: Stefan Hawryszko, 
Piotr Suprun i Szymon Kozaczek. Policya 
zwróciła wychodźców do miejse rodzinnych 
z powodu braku funduszów i odpowiednich 
legitymacyj. Na całą drogę i zagospodarowa 
nie na miejscu miały przytrzymane rodziny 
niespełna 500 zł. Jak nieraz błędne wieści 
oddziaływują na lud szkodliwie, dowód naj- 
lepszy na Piotrze Suprunie; zasłyszał on, 
iż w Bośnii rozdają za darmo grunta imi- 
grantom, bez wahania więc sprzedał swój 
grunt za bezcen i ruszył do Bośnii, gdzie 
doznał gorzkiego rozczarowania, Powrócił 
więc napowrót do kraju, sprzedał resztki 
swej posiadłości i ruszył do Brazylii, wie- 
rząc, iż tam zupełnie za darmo znaczniejszą 
przestrzeń gruntn otrzyma, Dziś jest zu- 
pełnie zrujnowanym. 

W Czerniowcach gr. or. metropolita 
Morariu-Andriewicz ma niebawem otrzymać 
sufragana, który będzie sprawował zarząd 
dyecezyi. Metropolita bowiem z powodu po- 
deszłego wieku nie może się już zajmywać 
administracyą. 

Senzacyjna pogłoska kursuje po 
Czerniowcach. Oto Bukowiner Rundschau 
pisze; „Zaledwie możliwa do uwierzenia 


wiadomość krąży od pewnego czasu i utrzy- 
muje się upornie. Mówią, że pewien wysoki 
dostojnik wojskowy, znany w kraju tutej- 
szym, stacyonowany następnie w jednem 
z miast garnizonowych, został aresztowany 
pod zarzutem sprzedaży planów fortecy, Cena 
kupna miała wynosić milion. Wiele wybi- 
tnych osobistości zostało przytem skompro- 
mitowanych. Pogłoskę notujemy z wszelką 
rezerwą, albowiem z uwagi na stanowisko 
interesowanych osób, trudno zaiste dać jej 
wiarę “ 

L wystawy przemysłowej w Po- 
znania. Z Poznania piszą nam: W dniu 
19 bm. odbyło się plenarne posiedzenie ko- 
mitetu wystawowego przy licznym udziale 
członków, w skład tegoż komitetu wcho- 
dsących. Jakkolwiek widoki eo do powodze- 
nia wystawypowszechnie upoważniają do naj- 
lepszych nadziei, to przecież z żalem po- 
wzięto wiadomość, iż w stosunku do zna- 
cznej liczby zgłoszeń, ze sfer przemysłowych 
z po za granie Księstwa otrzymanych, zasób 
przedmiotów, jakie 2 dzielnicy naszej do- 
tychczas mamy, zapewnione dla wystawy, 
jest nader skąpy i nieznaczny. Jeżeli wy- 
stawa ma w ogóle zachować charakter wy- 
stawy prowincyonalnej, a mieszkańcy 
Księstwa pragną szczerze uniknąć niezasłu- 
żonego zresztą zarzutu ubóstwa, to byłoby 
nader pożądanem, ażeby przemysłowcy tn- 
tejsi wzięli w niej udział nierównie obszer- 
niejszy, zgłaszając na wystawę jak rajwię- 
cej własnych wyrobów i przedmiotów i to, 
ile możności jak najwcześniej. Komitet bo- 
wiem postanowił po gruntownej rozwadze, 
z przyczyn już przedtem wyłuszczonych od 
1 listopada, jako ostatecznego terminu zgło- 
szeń, nie odstępować. Naczelnicy poszcze- 
gólnych grup wystawowych już są zamia- 
nowani. Od dalszej zresztą organizacyi w 
zarządach tych grup będziemy mogli nieba- 
wem bliższej udzielić wiademości, 

Na zjeździe słowieńskim mężów 
zaufania w Cejlowcu, odbytym onegdaj, 
który liczył 700 uczestników, domagano się 
slawizacyi szkół ludowych, urzędów pań- 
stwowych i kolejowych, oraz założenia sło- 
wackiego Tow. gospodarczego. 


Pirano, o którem teraz tyle się mówi, 
jest starodawnem miasteczkiem, znanem do- 
tąd jedynie miłośnikom starożytnej archite- 
ktury. Położone na ostatnim zachodnim cy- 
plu półwyspu istryjskiego, Pirano wskutek 
swoich wysokich wieżyc kościelnych z ka- 
miennemi dachami widocznem jest ze wszyst- 
kich punktów tryestyńskiej zatoki. Skoro się 
wejdzie do miasta, przedewszystkiem uderza 
w oczy stara wieża w stylu weneckim, zni- 
szczona już nieco zębem czasu. Strome, cia- 
sne uliczki, miejsca mające w górze skle- 
pienia, prowadzą do środka miasteczka, a 
stąd ciemnemi pasaużami, w których stąpa 
się po resztkach jarzyn i łupach pomarańcz. 
dojść można do domków nadbrzeżnych, ma 
lutkich, skupionych i okazujących prastara 
architekturę Na prawo od nich znajduje się 
starożytna katedra, a wyżej poza nią resztki 
dawnej warowni, pochodzącej jeszcze z cza- 
sów panowania w Pirano Wenecyaa. Olbrzy- 
mia ezworoboczne wieże dominują ponad 
zwaliskami, wśród których gdzieniegdzie ro- 
sną smukłe, czarne cyprysy. A jeszcze dalej 
znajduje się najpiękniejszy krajobraz, jaki 
wymarzyć sobie można, ementarz leżący tuż 
nad brzegiem Binych fał morskich. Zachwy- 
cone oko biegnie ze starych grobowców, 
ocienionych cyprysami, w nieskończoną dal 
morską -— natura cała przemawia jednem, 
któremu jednak nikt oprzeć się nie może, 
wrażeniem — wrażeniem spokoju. 

Nowy kanclerz rzeszy niemieckiej 
Klodwik Karol Wiktor ks, Hohenlohe-Schil- 
lingefiirst jest już dziś starcem 75 letnim, 
urodził się bowiem 31. marca 1819 roku. 
Karyerę urzędniczą, po odbyciu studyów 
prawniczych, rozpoczął w r. 1842 jako au- 
skultant w pruskiej służbie państwowej, Ja- 
ko dziedziczny członek bawarskiej rady pań- 
stwa, wcześnie wstąpił na arenę polityczną. 
Z przekonań należał do Stronnictwa postę- 
powo-narodowego. k 

W grudniu 1866 r. powierzono mu te- 
kę spraw zewnętrznych, a równocześnie zo- 
stał ministrem domu królewskiego i preze- 
sem rady gabinetowej. Początkowo zdawał 
się iść na rękę polityce pruskiej, a nawet 
zbliżył się do niej przez przekształcenie ar- 
mji bawarskiej na wzór pruskiej. Później 
żądał utrzymania autonomji państw drugo- 


rzędnych niemieckich, a program jego stap 
się hasłem wszystkich państewek, które 
chciały być niemieckiemi, ale nie pruskiemi. 

W r. 1868 wybrano go pierwszym wi- 
eeprezydentem parlamentu celnego i wówczas 
wypracował podobno projekt utworzenia 
związku południowo - niemieckiego, zbijany 
przez prasę pruską. Wewnątrz sprawował 
rządy dość liberalne i występował przeciw 
stronnictwu ultramontańskiemu, przez które 
jednak ostatecznie został zwalezony i w r. 
1870, otrzymawszy od sejmu formalne wo- 
tum nieufności, musiał ustąpić ze stanowi- 
ska kierownika gabinetu. 

W grudniu r. 1870 głosował pierwszy 
za przystąpieniem Bawaryi do cesarstwa 
niemieckiego. W marcu 1871 r. został wy- 
brany wiceprezesem pierwszego sejmu Tze- 
szy niemieckiej, w którym przyłączył się 
do liberalnego stronnictwa państwowego. 
W maju r. 1874 po ustąpieniu Arnima zo- 
stał przez cesarza Wilhelma powołany do 
objęcia ważnej posady niemieckiego amba- 
sadora w Paryżu, W r. 1886 mianowany 
został namiestnikiem Alzacyi i Lotaryngii, 
aż wreszcie wypadki ostatnich dni wyniosły 
go na najpotężniejsze w rzeszy stanowisko 
kanclerza. 

Ceremoniał przyjęcia prawosła- 
wia. W obee zapowi:dzianego przejścia 
księżniczki Alicyi ua prawosławie, podajemy 
przepisy dworu carskiego tego ceremoniału. 
Pop oczekuje księżniczkę przy drzwiach ko- 
ścielnych. Rozkazuje jej uklęknąć, a potem 
zapytuje: „Czy chcesz pozostać i żyć w 
wierze prawosławnej ?.* — Księżniczka od- 
powiada: „Chcę* Pop: W imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego Amen". — Dia- 
kon w kościele: „Módlmy się.“ Cały 
kler: „Hospodine pomiłuj*. — Pop kładzie 
rękę na głowę księżniczki i mówi: „W Imię 
Twoje, prawdziwy Boże i Panie, w imię 
Twego jedynego Syna i w imię Twego 
świętego Ducha, spojrzyj na Twoją służebni- 
czkę, księżniczkę....., która postanowiła schro- 
nić się w mury prawosławnego kościoła i 
w nim szukać opieki, Udoskonal ją w 
prawdziwej wierze, wypełń jej nadzieję i jej 
miłość, spraw by wedle Twych wskazówek 
działała, zapisz ją w Twoją księgę życia, 
połącz ją z Twoją owczarnią, wysłnchaj jej 
modlitw, ciesz się dziełami jej rąk, a nie- 
chaj jej głos sławę Twego wielkiego imie- 
nia roznosi przez wszystkie dni jej życia“. 
— A potem pop mówi do księżniczki : „Czy 
pragniesz połączenia się z prawosławnym 
kościołem. * — Księżniczka „pragnę z całe- 
go serca“. — Pop: „Wierzysz w jedynego 
Boga, w Trójoę świętą, Ojca, Syna i Ducha 
świętego, uginasz się przed Nim, jako Twoim 
Bogiem i Panem? — Księżniczka: „Wie- 
rzę*. — Następnie uchyla się księżniczka 
do ziemi i mówi; „Wierzę w jedynego Bo- 
g', wszechmogącego Ojca*. — Pop: „Nie- 
chaj sławionem będzie Twoje imię, o Boże. 
Oś vieć każdego człowieka, który idzie ku 
światłogci. (Do księżniczki.) Wygłoś dogma- 
ty prawosławnej wiary, jego tradycye i 
przepist. —- Księżniczka wypowiada dogma- 
ty pruwosławnego kościoła, poczem pop 
wprowadza ją do kościoła, aż do stołu na 
którym znajdują się oleje święte. Podczas 
tego kler spiewa psalmy. Księżniczka uklęka 
przed stołum, a po modlitwach i śpiewach kleru 
pop mówi do niej: „Wstań, moja dobra, 
wstań w bojaźni bożej“. — Księżniczka wstaje 
i mówi: „Przyrzekam wytrwać w kościele 
prawosławnym aż do ostatniego tchnienia, 
przyrzekam wyznawać tę wiarę i z radością 
wykonywać jej przepisy. Na znak tego szcze- 
iego, z serca płynącego przyrzeczenia całuję 
krzyż Zbawiciela, Amen.“ — Uklęka, pop 
udziela jej absolucyi, a potem po licznych 
spiewach i modlitwach, w których wymie- 
niana bywają wszystkie imiona członków 
rodziny carskiej, pap namaszeza księżniczkę 
olejami świętymi na skroniach, oczach, no- 
sie, ustach, uszach, piersi, rękach i nogach. 
Następnie macza gąbkę w wodzie Święconej 
i dotyka tych miejsc, które poprzód nama- 
ścił. Potem obwieszeza pop 0 dokonanem 
przejściu księżniczki na prawosławie i po- 
leca obecnym modlić się za nią. Na tem 
kończy się ceremoniał. Namaszczenie oleja- 
mi odpada, jeżeli przyjmująca prawosławie 
księżniczka była katoliczką, chrzest protes- 
nie zna namaszczenia i dlatego przy protes- 
tantkach bywa ono dokonywanem. 


Eksplozya. Magyar Ujsag donosi, 


że w miejscowości Bisztra wyleciał w po- 
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Czterdzieści dni na morzu. 


(Bajka na tle prawdziwem,) 


(Ciąg dalszy). 


W czasie obchodów uroczystych wstę- 
pują tam tylko kapłani; lud zgromadza 
się w krużganku, utworzonym przez mury 
zewnętrzne. Ściany zamalowane są obra- 
zami, przedstawiającemi kary za wszy- 
stkie czyny, których religia wiernym za- 
brania, bardzo ciekawemi jako symbolika, 
a może jeszcze ciekawszemi jako malowi- 
dło. Szereg obrazów otwiera kara za 
przestąpienie naszego dziewiątego przy- 

azania, które u nich jednak woła i osła 
nie obejmuje. 

W krużganku poustawiane są małe 
stoliki, na nich wierni składają bóstwu 
swe ofiary z kwiatów, liści i gałązek — 
nic więcej. Wszystkie stoliki były zasła- 
ne takiemi ofiarami. 

Brązowy cicerone objaśniał nam ma- 
lowidła, a zapytany, czemu tylko są sa- 
me kary dla bezbożnych, a nie ma na- 
gród dla sprawiedliwych, odpowiedział, 
3 kary można sobie wyobrazić, i trzeba 
eby ludzie wiedzieli, co ich czeka za złe 
życie, o nagrodach jednak, jakie czekają 
enotliwych, umysł ludzki pojęcia mieć 
mie może. Ich religia zna tylko piekło. 
KB matyi, stoi pagoda ze szezątka- 
d uddhy; wejścia do niej nie ma ża- 

nego, 

„+0 wpisaniu się do księgi pamiątko- 
wo dał nasz przewodnik e a is 
gaiązkę z drzewa, ocieniającego świątynię, 


a jego córeczka odprowadziła Marylkę aż 
do fiakra, nie puszczając na chwilę jej 
ręki. 
Zachwiały się baldachimy nad powo- 
zikami, — jechaliśmy dałej aleą, o ja- 
kiej tylko poetyczna faniazya Dorego, 
mieznającemu jej, słabe pojęcie daćby 
mogła. Między drzewami, na wzęgórku, 
zabielały mury celu naszej wycieczki; 
widok był ładny i przyjemny. 

Zamówiwszy lunch, wyszliśmy na we- 
randę ; przed nami morze zlewało się z 
hory zontem, po obu stronach rozciągały 
się daleko zielone brzegi wyspy. Było 
tam ślicznie, ale oswojeni już trochę 
z temi endami natury, chętnie wróci- 
liśmy do sali jadalnej na oznajmienie, 
że luneu przygotowany. Wszystko było 
doskonałe, i jedzenie i napoje, ale sała- 
ty takiej w życiu nie jadłem i jeść nie 
będę, chyba znów na Monut Larinia. 
Kawa, podana na werandzie, smakowała 
także doskonale, ale panie zanadto były 
roztargnione, żeby się mogły na jej do- 
broci poznać, bo obstąpili nas kupey 
z haftami, brązami i niebezpieczniejsi ze 
wszystkich złotnicy. 

Szafiry, topazy 1 moonsłone, kamień 
księżycowy, specyalność caylońska, przy- 
pominające opale, tylko są bardziej prze- 
Źroczyste, wabiły oczy blaskiem i grą 
kolorów, i musiało być coś bardzo cie- 
kawego w ich niemej mowie, kiedy na- 
sze panie i na śliezny widok i na do- 
skonałą kawę i na nas nawet zoboję- 
tniały zupełnie. 

Na szezęście zegarek przypomniał, że 
trzeba wracać. 

Wkrótce jechaliśmy znów tą samą 
alea, która choć już nowością dla nas 


chwila słyszało się wykrzykniki zachwy- 
tu. Miss T. pragnęła położyć się w te 
trawy, tak wyglądały miękko, aksami- 
tnie, i nalegała, żebyśmy wszyscy po- 
szli spróbować. Nie pomagały perswazye, 
że Tasmania na nas czekać nie będzie, 
dopiero uwaga poważnego Fowlera, że 
tam są mrówki, położyła koniec jej za- 
chciance. 

W hotelu dowiedzieliśmy się, że od- 
jazd dopiero na wieczór jest zapowie- 
dziany, poszliśmy więc zwiedzać sklepy 
z wyrobami miejscowemi. Pokazywano 
nam tak ciekawe rzeczy i tak za bezeen, 
że nie mogliśmy się oprzeć chęci zaku- 

ywania. Najbardziej kusiły wyroby z ły- 

i niektóre cienkie i delikatue jak ma- 
terye wełniane, inne kolorystycznie na- 
der ciekawe, jak np. czapeczki okrągło, 
noszone tam powszechnie, w które wszy- 
seyśmy się zaopatrzyli. 

Tu znów o jedną osobę nasze towa- 
rzystwo się zmniejszyło; zostawał Cap- 
taine Massay. Na pamiątkę pożegnania 
na Ceylonie, rozdał między nas malutkie 
hebanowe słonie, i zapraszał żeby go 
kiedyś w Indyach odwiedzić. Anglicy 
taką rzecz spacerem nazywają. I z nim 
i z Brandtem nieraz o stosunkach indyj- 
skich mówiłem; Brandt twierdził, że 
Anglicy Hindusów niemiłosiernie uciska- 
ją, i że ci czekają jak zbawienia, kiedy 
Rosya zechce zabrać ich pod swoje pa- 
nowanie. Massay rzecz trochę odmien- 
nie przedstawił, i myślę, że nie potrze- 
buję dodawać, kto miał słuszność. Že po- 
lityka kolonizacyjna angielska jest bar- 
dzo mądrą, najlepszym dowodem są 
przestrzenie, jakiemi oni na kuli ziem- 
skiej zawładnęli. Głównem ich hasłem 


i wolaości pod każdym względem, i ob- 
sadzanie niższych urzędów, o ile to mo- 
żliwe, krajowcami. Wyższe tylko posady 
i godności są w rękach angielskich. Ad- 
ministracya i sądownictwo uproszczone 
są w Indyach niesłychanie; pokrzywdzo- 
ny ma prawo wstępu wprost do odnośnej 
władzy, i musi być zawsze dopuszczony 
i zaraz wysłuchany. A że rzeczywiście 
mądrą administracyg potrafili sobie lu- 
dność zjednać, dowodzi tego stan armii. 
Na całe Indye zachodnie jest tylko 80.000 
Anglików — reszta armii stałej 300,000 
składa się z Hindusów. Ich Rajowie, są 
udzielnymi książętami w swoich państew- 
kach i panują tylko pod protektoratem 
Anglii. 

Massay odprowadził nas do łódek i 
serdeczna shake hands — good bey, fare 
well i wiosła uderzyły w wodę. Na czer- 
wonem tle nieba rysowały się ostro ma- 
szty całego szeregu okrętów stojących w 
porcie; promienie zachodzącego słońca 
złociły zostające za nami drzewa i domy 
i zarzuciły wodę złocistym migotliwym 
kobiereem blasku, po którym nasz teu- 
der niósł nas do Tasmanii. W koło niej 
kołysały się jeszcze łodzie kupieckie, i 
ciekawe miejscowe czołna, tak wąskie 
że tylko jeden człowiek na szerokość 
zmieścić się meże, a mimo to niewy- 
wrotne mając niejako oparcie na długim 
klocu, połączonym z ezółnem dwoma ka- 
błąkami. W tych korytkach puszezają się 
rybacy daleko na morze, i wśród naj- 
większych fal, spokojnie i bezpiecznie w 
nich siedzą, prawda, że wywrotu bać się 
nie potrzebują — ani ubrania zmoczyć, 
ani utopić się taki Hindus nie może. 

Na pokładzie kupcy zbierali poro- 


nie była, nie straciła nie na uroku, i coljest zostawianie największej swobody Iskładane towary, nowi pasażerowi krzą- 


m NN, 


tali się koło swoich pakunków i kufrów, 
służba biegała, bezpiecznym było się tylko 
na tyle, za górnym salonem. Zostaliśmy 
z Aleksandrem, kobiety zeszły do kabin. 
Aleksander był zachwycony wycieczką ; 
przez binokle wpatrywał się w porzuco- 
ny ląd, jakby chciał jeszcze odnaleźć i 
rozpoznać miejsca, któreśmy zwiedzali. 

Nie żal tobie porzucać Colombo? — 
zapytał od*jmujae po chwili szkła, ja nie 
miałem pojęć u, Że ziemia tak piękną 
być może. 

Poetyczne tło jego natury zabłysło 
podniecone świeżemi wrażeniami, rozglą- 
dał się, i był jakiś serdeczny, jak go na 
staklu nigdy nie widziałem. 

Pokład się opróżnił, pusto zrobiło się 
w koło Tasmanii i głucho, a miejsce 
przed chwilą zapełnione łodziami, gdzie 
się rozlegał szwargot nosowy Hindusów, 
pouryło się białawą jakby kotłująca pia- 
ną. Źwracaliśmy na miejscu, i lekko się 
kołysząc zaczęla Tasmania pruć swą 0- 
strą piersią wody, powiała krzyżową fla- 
gą na pożegnanie portowym towarzyszom, 
okrążyła wał ochronny, i jak gołąb 
wzniósłszy się w górę zakreśla koło, nim 
się rozpatrzy dokąd ma lecieć, zaryso- 
wawszy kilka łuków na sinej powierz- 
chni oceanu, rozwinięta pełną parą i po- 
niosła nas na pcłudniowy wschód. Je- 
chaliśmy na spacer do Anstralii. Colom- 
bo i cały okręt zaczęły znikać. 


Morze jak troskliwa matka, okryła 
na noc Swą ukochaną pachnącą wyspę 
mglistą powłoką. Zgasło jasne słońce, 
zapaliły się ciche światła gwiazd i księ- 
życa a ona zasypiała w tej ciszy i wzno- 
siła na swych woniach modlitwę wie- 
czorną dziękczynną do tego, który dla 


niej stworzył to morze i słońce i gwia- 
zdy. 
Zapadła noc; Matka Boska zasiadła 
do kądzieli, 1 czuwała tam w górze nad 
usypiającą ziemią, a nam się śniło, żeśmy 
byli przez chwilę w raju, i jechaliśmy 
gdzieś przed siebie, w ciemności, z go- 
rączkowym pospiechem, tem przekleń- 
stwem ciążącem nad ludzkością, która 
dla swych kości nigdzi' ' spokoju zna- 
leść nie może, nigdzie, nawet w grobie, 
bo i z niego na sąd os ateczny dźwigać 
je będzie musiała. 

Tasmania w pełnyn biegu znów 
niosła nas po bezbrzeżnych głębiach, a 
szła tak prósto, tak pewnie, jak gdyby 
droga jej była wytyczona. Na niebie po- 
kazał się krzyż porudriowy, zupach lądu 
stawał Się coraz 8' ibszy, pokład się 
opróżnił, ucichł, Ja .iedziałem na mem 
zwykłem miejscu i zsganiałem  rozpierz- 
chające się myśli — ale nadarmo. Roz- 
biegły się były na wszystkie strony 
świata, za siebie i przed siebie, 1 Zosta- 
wiły mię pod tem cudzem niebem, gą. 
mego, z żarem w. tsnych uczuć. 

W koło było tak cicho, tak jakoś ta- 
jeraniczo półcienie nocy księżycowej roz- 
marzały, okręt kołysał, że byłbym może 
i zapomniał o kabinie 1 łóżku, gdyby nie 
jakiś cień, który niedaleko mnie przena- 
knął, i zaciekawił swem zniknięciem. 
Obszedłem cały pokład; oprócz quarter 
master'a, który Zaręczał, żę teraz na tyle 
okrętu nie był, nikogo nie spotkałem. 
Czy duchy chodzą po pokładzie 

(C. 


K. Fedor 


„Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- 
płatnie początek powieści 
SZALONE PENTA. 


RE || m O TWA O ||. WEOZWZ ZE CE ZZA PZ. 
Biblioteka powieściowa 
miesięcznie 40 centów — 8 grkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi*. Marrenne, 


wietrze młyn prochowy, przyczem trzech | 
robotników zginęło, a czternastu jest 
śmiertelnie rannych. W młynie tym znajdo 
wało się podobno 1000 cetnarów metrycz- 
nych prochu. 

Berlińska biblioteka królewska 
wzbogacona została bardzo ciekawym ma- 
nuskrypiem, mianowicie kompilacyą trakta- 
tów starofrancuskich o febrze, pisaną przez 
jakiegoś żydowskiego lekarza literami he- 
brajskiemi; składa się ona z 800 kartek 
pergaminowych, zawierających «eiekawe na- 
der wskazówki co do poglądów lekarskich 
w wiekach średnich na różne choroby. 
Czas powstania manuskryptu oznaczają na 
rok 1300. i 

Istotną przyczyną wojny chińsko- 
japońskiej ma być — kobieta, jeśli wierzyć 
mamy pismom francuskim, które taka Za- 
mieszczają opowieść: Króla Korei, Li Hi za- 
wojowała jedna z faworyt, która wielki 
wpływ wywierała na niego, a taka była 
zazdrosna, iż gniewały ją wielce stosunki 
króla z prawą małżonka, księżniczką Ozo, 
matką następcy tronu. Postanowiła tedy u: 
sunąć królowę, co jej się też z pomocą o- 
szczerców udało. Wkrótce potem król, zdjęty 
skrucha, powołał znów małżonkę do siebie, 
co do najwyższego stopnia podnieciło za- 
zdrość faworyty. Pod jakimś błahem pozorem 
zwabiła królowę do siebie i tak ciężko po- 
raniła jej twarz rozpalonem żelazem, że kró- 
lowa po kilkodniowych strasznych cierpie- 
niach umarła. 

Li-Hi był o tyle słaby, że wybaczył fa- 
worycie, która stała się panią sytuacji. 
Miała ona przyjaciela nazwiskiem Min-Yei- 
Schon, wytrawnego dworaka, który umiał 
zdobyć sobie stanowisko prezesa ministrów. 
Postępowanie Mina i spiski faworyty sta- 
wały się z każdym dniem nieznośniejsze, 
tak, że wybuchło powstanie, Skutkiem rad 
Mina i posła chińskiego na Korei król Li- 
Hi zażądał od Chińczyków pomocy przeciw 
swoim poddanym. Chiny interweniowały, 
ale interweniowała i Japonia. Dalszy prze- 
bieg sprawy wiadomy. Taką wersyę O po- 
wodzie zatargu chińsko-japońskiego, puszcza 
w świat prasa paryska. 4 

Wyspa św. Heleny. Miejsce wygna- 
nia i śmierci Napoleona I. w niedalekiej 
przyszłości przekształcone zostanie na sta- 
eyę klimatyczną. Po otwarciu kanału Suez- 
kiego wszelka komunikacya z tą wyspą 
znacznie osłabła i w skutek tego mieszkań- 
cy jej znajdują się w krańcowo krytycznem 
położeniu maieryalnem. Chcąc poprawić byt 
mieszkańców znaleźli się przedsiębiorczy ka- 
pitaliści, którzy już rozpoczęli budować wille 
celem zamienienia wyspy na miejscowość 
kuracyjną. 

Ludwik XIX. W depertamecie Nićvre, 
we Francyi w wiosce Fleury-la-Touri u- 
marła stara kobieta, nazwiskiem Voutlant, 
która kiedyś spędziła lat kilkanaście w Kon- 
stantynopolu, Na kilka dni przed śmiercią po- 
wierzyła ona notaryuszowi z sąsiedniego Cha- 
tillon-en-Bazois, p. H. Lacorte, dokument o: 
tczymany od rodziny tureckiej Allahverdi, 
prosząc o ogłoszenie go i zapewniając, że 
przysięga zmusiła ją do ukrywania papieru 
przez całe życie. P. Lacorle przeczytał do- 
kument, a znalazłszy w nim nie mniej, nie 
wiecej, jak dowód praw tureckiej rodziny 
dv tronu francuskiego, mocno zakłopotany 
przesłał go Temps'owi, który drukuje cie- 
kawy papier w całości, Wynika z niego, co 
następuje: W r. III Rzeczypospolitej, czyli 
1794. według ery chrześcijańskiej, sułtan 
Selim przysłał do Paryża faworyta swego, 
Duz Zaddó, w celu zbadania sekretu bicia 
monety francuskiej. Ponieważ wydawano 
wtedy prawie wyłącznie asygnaty papiero- 
we, więc faworyt sułtański nie wiele miał 
do roboty i w wolnych chwilach zaprzyja- 
źnił się z Cambaceres' em, znanym człon- 
kiem konwentu. Gdy po paru miesiącach 
Dur-Zaddć zaczął zabierać się do odjazdu, 
Cambacórćs prosił go o przyjacielską usłu- 
98: jeden z jego blizkich przyjaciół, ścięty 
w krwawe dni mersidora, pozostawił pod 
jego opieką jedynego synka i polecił wy- 
wieść go za granicę i wychować w obycza 
jach innego narodu. Duz-Zaddć nie odmówił 
prośbie i zabrał z sobą dziecko do Turcji, 
nadając mu imię Allahverdi, które znaczy 
tyleż, co Diedonnć, Teodor lnb Bohdan. U- 
słyszawszy później 0 losie Delfina, Duz po- 
wziął przekonanie, że powierzony mu chło- 
piec jest właśnie Ludwikiem XIX, na któ 
rego miejsce podstawiono inne dziecko, za- 
męczone jakoby później przez okrutnego 
szewca, i zredagował nawet odpowiedni do- 
kument. Sam Duz został później, z rozkazu 
spłtana Mahmuda, powieszony, ale papiery 
młodzieńca były nawet pono kiedyś prze- 
glądane przez ambasadora Francji. Al- 
Jabverdiemu powodziło się w nowej ojczy- 
zbie ; ożenił się i dał początek rodzinie Al- 
lahverdi-Nazaretb, której przćdstawiciel obe- 
cny jest Ludwikiem XIX, 

Eskimosy. Z ostatniej ekspedycyi do- 
ktora Cooka na Grenlandyź dowiadujemy się 
nowych szczegółów o Hs! mosach, Tgdzie 
tego plemienia żyją między*76* i 890 gzęro- 
kości geograficznej w krajach wiecznego 
Śniegu i lodowców. Otoczeni zewsząd lodo- 
wemi górami, są prawie zupełnię od świata 
odcięci. Żywią się tylko mięsem, BZ 
afa spożywają w stanie surov jm. "rzez 
dziesięć miesięcy w roku, Fskimosi muszą 
topić śnieg w odpowiednich naczyniach, aby 
otrzymać wodę do picia. D mięsa nie u- 
żywają wcale soli ani żadnzch przypraw. 
Na mydło nie wydają ani groszn, gdyż ni- 
gdy w życiu się nie myją. Średni wzrost 
dorosłego Eskimosa wynosi 5 stóp, waży 288 
135 funtów. Kobiety są znacztie niższe, 
wysokie są bewiem tylko na 4 stpy i 6 ca- 
li— waga zaś 118 funtów, Długość włosów 
u mężczyzn zarówno jak i u kobiet jest je- 
dnakowa. Nigdy oni mie strzygą włosów 
które Spuszczune na twarz, są naturalną o- 
chroną przeciw strasznym mrozom. Między 
Eskimosami niema ludzi chudych — każdy z1 
nich na wzór foki lub morsa ma pod skórą! 
grubą warstwę tłuszczu dla obrony od mro- 
zu. Przy najuniejszem nszkodzeniu błou 
szluzowych następują silne krwotoki ; jeżeli 
który z nich skaleczy się, płynąca krew z 
trudnością daje się zatamować. Kobiety e- 
skimoskie dojrzewają bardzo późno —bo do- 
piero po 20 roku. Gdy która z kobiet 
ma zostać matką, wówczas ją samą umie- 
szczają w małej izbie, dają mrożonego mię- 
ga oraz tłuszczu na dwa tygodnie i zamyka- 
ją. Nikt z rodziny niema prawa przestąpić 
progu tego strasznego więzienia dopóki nie 


usłyszy krzyku niemowlęcia — w przeciwnym 
razie nikt i nigdy nie otwiera owego taje- 
mniczego grobu... Podczas długiej polarnej 
nocy pół roku trwającej, wszystkie funkcye 
fizyologiczne w Eskimosach zamierają; od- 
bywa się tylko powolna sprawa przyjmowa- 
nia pokarmów. Z chwilą jednak gdy po 
długiej i slrasznej nocy po raz pierwszy u- 
każe się słońce na horyzoncie po to, aby im 
świecić przez całe półrocze, Eskimos rozpo- 
czyna normalne życie i oddaje się przez kil- 
ka tygodni bezmiernym uciechom życia mał- 
żeńskiego. Matki karmią swe dzieci od 4 
do 6 lat. Eskimosi rzadko chorują. Naj- 
częściej daje się im we znaki reumatyzm i 
krup, zabierający setki ofiar z pomiędzy 
dzieci. Plemię Eskimosów skazane jest na 
wymarcie, liczba ich bowiem z każdym ro- 
kiem się zmniejsza, 


Przed dniem zadusznym. 


Zbliżają się dni smętne, poświęcone pa- 
mięci tych, którzy byli, Przeżyli, przecier- 
pieli swoją miarę, i przeszli w nieznane, w 
nieskończone jakieś byty. A ponieważ może 
nie wszyscy wypełnili swoje zadanie według 
zakonu, może porwani wirem ziemskich na- 
miętności oddalili się od prądu płynącego 
do portu zbawienia, może pyły ziemskie 
zbyt obciążają skrzydła niektórych dusz, 


utrudniając im wzlot do tych sfer, gdzie 
tylko białe i przejrzyste duchy wznieść się 
mogą, dlatego kościół przeznacza te dni na 


modlitwę za nich, 

Na żyjących wkłada obowiązek zrówno- 
ważenia szali ich przewinień... modlitwą i 
miłosierdziem. 

Wypeiniamy ten obowiązek włożony na 
nas, ale — w parodyi. W dni zaduszne 
cmentarze się roją, a ulicami wiodącemi do 
nich, płyną jak fale — ludzie. 

Pocóż oni tam dążą? Czy aby się mo- 
dlić na grobach, czy aby w cichej zadumie 
wspomnieniem przywołać te chwile, kiedy 
oni jeszcze żyh na ziemi, nasi blizcy, nasi 
ukochani ? 

Nie. Nie po to tam spieszą. Nie po to 
płyną fale pieszych i dążą szeregi powo- 
zów — nie dla modlitwy i wspomnień, tyl- 


ko, aby przystrajać w kwiaty i oświetlać... 
groby. 


Cel wielki i duchowy zmieniamy na mar- 
ną formę zewnętrzną, jak u pogan, którzy 
niepojmując ducha, wyrażali się tylko w 
formach. Ale ich formy były piękniejsze i 
odpowiedniejsze treści. Bo cóż mogą wyra- 
zić te wieńce olbrzymie a martwe, te mnó- 
stwa światełek w kolorowych osłonach i 


szkłach różnobarwnych. W tem nie ma ani 


piękna, ani symbclu, tylko... próżny popis. 
Gdy tak puszysto przystrojone groby za- 


płoną światłami, aż łuna bije nad cmenta- 
rzem, wtenczas zaczyna się przechadzka po- 
między groby, tłumna i gwarna, odb'jająca 
kontrastem od powagi i spokoju tego miej 
sca. Ludzie cisną się i tłoczą, ażeby oglą- 
dać, które najładniej i 
grobowce, ażeby robić uwagi, toczyć oży- 


najbogaciej ubrane 


wione rozmowy, a potem równie tłumnie i 


gwarnie wracać do domów. 


A jeźli zdarzy się widzieć jakąś samo- 
tną postać przy grobie, to nie pochyloną w 
cichej modlitwie, tylko — pilnującą świa- 
teł, żeby nie gasły i poprawiającą od czasu 
do czasu coś z dekoracji. 

Tak my obchodzimy dni poświęcone du- 


820m... 


I w jakimże celu my im ofiarujemy te 
malowane kwiaty i marne światełka... im 
duchom, które, albo już osiągnęły sferę ja- 
gności i są wypełnione szczęściem i świa- 
tłem, albo tęsknią do niej, zatrzymane chwi- 
lowo, by pokutą zmazać plamy ziemskiego 
żywota. „Nie skalanego nie wejdzie do kró- 
lestwa Bożego“ jak Chrystus Pan wyrzekł, 
A żyjący zamiast modlitwy lub zasługi ja- 
kiejś, położonej za nich na szali miłosier- 
dzia Bożego, kładą na ich grobach wieńce i 
kwiaty. 

Może to być dowodem pamięci, lecz ni- 
czem więcej, dowodem znikomym jak te 
światła, po których spaleniu nie nie pozo- 
stanie. Nie się z tego nie przebije po za 
sferę ziemską, nie uleci do tego Świata za- 
krytego przed nami, do świata wieczności, 
A przecież my możemy łączyć się Z owym 
światem, możemy wysyłać do niego, jak 
kwiat wrośnięty w ziemię w powietrze 
woń swą wysyła, myśli, modlitwy i wartość 
naszych czynów, czyli zasługi i enoty. One 
tam dolecą, a najjaśniejsza z nich, najszyb- 
szym lotem wznosząca się do tronu Boga— 
to miłosierdzie! 

Ten anioł cichy i piękny, kojący cier- 
pienia i w ciemną noc rozpaczy, niosący 
boski promień pociechy a ulgę i pomoc po- 
trzebującym — to miłosierdzie, Miłosierdzie 
to czysty wynik chrześcijaństwa, nieznany 
w starożytności ani w klasycznym i po 
ziemsko pięknym pogaństwie. To płomień 
niebieski, zapalony ręką samego Chrystusa 
Pana na ziemi i niosący ludziom Jego bło- 
gosławieństwo słowami: „Błogosławieni mi- 
łosierdzie czyniący, albowiem eni dostąpią 
miłosierdzia Bożego“. Taki płomień Boski 
gdy zapalimy na grobach naszych zmarłych, 
KRA pi a wysoko, aż do stóp Boga i 

otrzebując iłosierdzi 

jolka miłodierdżi. ym miłosierdzia Jego, wy- 
, Nie będzie on widziany okiem ludzkiem, 
nia zaświeci jaskrawą łuną, ale będzie od. 
czuty w sercach tych, którym ulgę przynie- 
sie na ziemi. A tych cierpiących i nieszczę - 
śliwych jest tak wielu między nami Wal 
jest biednych, dla których grosz wydany na 
te błahe i bezcelowe Przystrojenia grobów 
byłby już wielką pomocą. wą wprawdzie 
szlachetni ludzie odczuwający cierpienia dru- 
gich, Są zakłady dobroczynne i towarzystwa 
miłosierdzia, które wiele działają, ale dzia- 
łalność ich zależy od poparcia ogółu. 

Do ogółu więc zwracają się kierownicy 
tych zakładów 1 towarzystw z prośbą, aby 
pieniądze wydać Bię mające na wieńce i 
światła, ofiarować raczyli na ETNA 
Biefdzia — aby ten płomień niebieski jasno 
zapłonął w dnie zaduszne na cmentarzach 


naszych, 
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sztuki piękne. 


* Nasza literatura dramatyczna. 
Sezon bieżący zapowiada się szczęśliwie dla 
naszej literatury dramatycznej, Bałucki koń- 
czy komedyę obyczajową „Ciepła wdówka“, 
Zalewski pracuje nad dramatem „Łotczyce*, 
Lubowski zakończył już 4-aktową komedyę, 
której tytułu jednak dotąd nie ustanowił. 
Zofia Mellerowa w czasie swego pobytu we 
Włoszech napisała tam utwór sceniczny. 
Zgliński wykończył sztukę 4-aktową „Świt*. 
Mówią także, że Gawalewicz pracuje nad 
nowym obrazem dramatycznym, z czem się 
atoli kryje. 

* Świeżo odnaleziona kompozycya 
Chopina. Echo muzyczne i teatralne za- 
mieszczą w tekscie ostatniego numeru rzad- 
ki i nader cenny zabytek z teki kompozy- 
cyjnej Fr. Chopina. Jest to niewydany do- 
tąd noctura, posiadający wszystkie zalety 
muzy nieśmiertelnego mistrza. Nocturn ten, 
ujmujący w charakterystyczną całość parę 
motywów z pieśni i romansów Chopina, zo- 
stał przez mistrza ofiarowany siostrze Lu- 
dwice Jędrzejowiczowej i z lewej strony 
rękopisu od góry mieści wyrazy ołówkiem 
skreślone: „dla siostry mej Ludwiki*, — 
Utwór ten odnaleziony przez warszawskiego 
muzyka p. Aleksandra Polińskiego, wyko- 
nany został po raz pierwszy z rękopisu na 
koncercie Chopinowskim warszawskiego To- 
warzystwa muzycznego przez pianistę p. Ba- 
łakirewa. Redakcya Echa utwór powyższy 
wyda w tych dniach w osobnej odbitce. 

Dwa piękne binsty: Aurelego Ur- 
bańskiego i M. Rodocia (Biernackiego) ofia 
rowała Kołu literackiemu p. Dąbrowska, 


ostatnie wiadomości. 


Rozpisane są obecnie dwa M Lsężh 
posłów do sejmu z kuryi włościańskiej 
we wschodniej części kraju: w powie- 
eie zbaraskim w miejsce 4, p. ks. Si- 
czyńskiego, i w powiecie Staromiejskim, 
w miejsce $. p. hr. Ludwika Wodzi- 
ekiego. O ile nas wieści dochodzą naj- 
więcej widoków w powiecie Zbaraskim 
ma p, Tadeusz Fedorowiez z Kle- 
banówki, w powiecie zaś Staromiejskim 
p. Agopsowiecz. 

Jak Diło donosi kontrkandydatem 
ruskim ma być ks. Michał Zubrzycki 
z Mszańca, 


Neue fr. Presse, główny wróg auto- 
nomii i równouprawnienia narodowości, 
zachwyconą jest Przeglądem lwowskim, 
w którym jakiś niby-autonomista pou- 
oza ministra oświaty, dr. Madeyskiego, 
że za daleko dał się unieść dobroci ser- 
ca, skoro zgodził się na otwarcie gim- 
nazyum niższego z językiem wykłado- 
wym słowieńskim w Cylei, gdy włoska 
większość sejmu istryjskiego oświad- 
czyła się w duchu przeciwnym  życze- 
niom Słowieńców. Zdanie to Prz glądu 
przytacza N. fr. Presse z nietajoną ra- 
dością. Pochwały ze strony głównego 
organu centralistów niemieckich win- 
szujemy owemu „autonomiście* z Prze- 
głądu — ale mu jej nie zazdrościmy. 
Nie ma to, jak być więcej papieskim 
jak sam papież — więcej ministeryal- 
nym jak sami ministrowie |... 


Arcybiskup bośniacki ks. Stadler 
rozesłał „list apostolski* w sprawie zje- 
dnoczenia kościołów  dyzunickich z 
Rzymem do prawsławnych biskupów 
Bośnii z pismem bardzo przyjaciel- 
skiem i prośbą, aby mu swoje zdanie 
w tej sprawie objawili. Nadto zaprosił 
ich na konferencyę, podnosząc, że 
także w sprawach wiary są rzeczy 
rdzenne i mniej ważne; różne zwycza- 
je dostosowano do ludów, co jednako- 
woż jedności kościoła przeszkadzać nie 
powinno. Arcybiskup kończy oświad- 
czeniem, że zjednoczenie to ma sobie 
za zadanie żywota, i chętnie życie za 
nie położy. 


Ponownie przypuszczenie walorów 
rosyjskich do lombardu w Banku nie- 
mieckim, wywarło nadzwyczaj korzy- 
stne wrażenie w Rosyi. Wedle Köln. 
Ztg. decydowało w tej mierze to, iż przy- 
czyna zakazu, po przywróceniu dobrych 
stosunków ekonomicznych z Rosyą, od- 
padła i że również niema polityczne- 
go powodu do traktowania przez Bank 
niemiecki walorów rosyjskich inaczej, 
jak walorów innych państw europej- 
skich, że wreszcie obawa o przepełnie- 
nie rynków niemieckich walorami ro- 
syjskimi, musi być uważaną za wyklu- 
czoną wobec wysokiego obecnie kursu 
papierów rosyjskich. 

Pisma rosyjskie wyrażają wielką 
wdzięczność dla cesarza Wilhelma za 
ten krok. 


Niepewność przyszłej sytuacyi po- 
tycznej, związanej w krajach autokra- 
tyaznych tak silnie z osobą panujące- 
go, wprawia w pełen gorączkowego o- 
oczekiwania nastrój oświeceńsze war- 
stwy rosyjskiego społeczeństwa, Wia- 
domo, że pewne koła nie żywią szcze- 
gólnej sympatyi dla następcy tronu, 
może dla tego tylko, że w ogóle mało 
jest ludności znany. Dla spraw woj- 
skowych nie okazywał dotychczas, po- 
dobnie jak jego ojciec, żywszego zaję- 
cia. Wielu obawia się wpływu dawne- 
go wychowawoy, jenerała Daniłowicza, 
który ma podobno niesłusznie opinię 
reakoyonisty. Daniłowicz unikał podo- 
bno zawsze zatargów z oberprokuro- 
rem Pobiedonoscewem, starał się je- 
dnak systematycznie paraliżować wpływ 
Jego na kierunek wychowania carewi- 
Oza, w czem doznawał silnego popar- 
cia ze strony carowej, W pewnych ko- 
łach politycznych panuje przeświadcze- 
nie, że „carewicz nie odstąpi w niczem 
od polityki swojego ojca, a przynaj- 
mniej, że powstrzyma się od polity- 
cznych eksperymentów tak długo, do- 
póki nie uzyska samodzielnej dojrzało- 
ści sądu“, 


mowie ich chodziło nietylko o przej- 
ście ks. Alicyi na prawosławie. „Care- 
wicz nigdy nie myślał zrzekać się tro- 
nu, ale kategorycznie sprzeciwił się 
objęciu rejencyi z radą przyboczną, w 
którejby rej wodził wstrętny do grun- 
tu carewiczowi Pobiedonoscew. W Pe- 
tersburgu sądzą, że oesarz Wilhelm je- 
szcze większy wpływ niż u carewicza, 
zyska sobie u cara Mikołaja II, 


Belgradu wniósł Nikołajewicz d. 26 
bm. podanie się do dymisyi, stawiając 
następujące warunki pozostania nadal: 
1) król Milan ma się całkiem usunąć 
od polityki; 2) obaj liberalni ministro- 
wie mają ustąpić, na ich miejsce na- 
leży powołać dwóch neutralnych; 3) 
jeneralny dyrektor monopołów Welko- 
wicz ma ustąpić jako gorliwy liberał ; 
4) umiarkowanym liberałom należy o- 
tworzyć możliwość powrotu na swoje 
dawne posady. Król odparł, że naza- 
jutrz rano odpowie; jakoż odpowie- 
dział, że szczerze jest wdzięczny Niko- 
łajewiczowi sa wierne usługi, jakie 
tronowi oddał, ale że dymisyę przyj- 
muje. 


jąco: prezydent i minister spraw wew. 
Kristicz; Bogicewicz (poseł w Berlinie) 
minister spraw zagr.; Wukasin Petro- 
wicz skarbu; jen. Zdrawkowicz robót 
publ.; Lozanicz handlu; jen. Pawło- 
wiez wojny; Georgiewicz (były mini- 
ster spraw zagr. i poseł w Paryżu, na 
którego tam zamach wykonano) spra- 
wiedliwości i tymczasowo oświaty; tekę 
tę otrzyma bawiąoy obecnie w Szwaj- 
caryi Klerioz. 
netu należeli : 
Zdrawkowicz i Pawłowicz, — Georgie- 
wicz jest umiarkowanym radykałem. 
Nowy gabinet obejmuje różne stron- 
nictwa i uważany jest za tymozasowy. 


Nad ustąpieniem jego ubolewać będą 
wszyscy, którzy są w stosunkach z 
Niemcami i którym sprawa pokoju na 
sercu leży, Figaro potępia nagłe po- 
stanowienia cesarza Wilhelma. 


przygotować dla carewicza apartamen- 
ty w pałacu zimowym na 1. listopada. 


raj na audyencyi włoskich posłów (z Try- 
estu i Gorycyi). Przybyli, aby wywiedzieć 
się w sprawie tablic urzędowych w Pi 
iano. Z odpowiedzi ks. Windischgratza 


czekać na dalsze kroki rządu. 


stwa wybrała na dzisiejszem posiedze- 
niu ks. Karola Schwarzenberga 
prezesem, a referat ustawy o przynale- 
źności powierzyła p. Weiglowi. 


jącej komisyi podatkowej ustanowiono 


jące stopniowe opodatkowane: Kasy o- 


Telegramy berlińskie podnoszą ko- 
respondencyę petersburską Voss. Ztg., 
która odsłania ciekawą pogłoskę, obie- 
gającą w wysokich sferach rosyjskich, 
Mianowicie, że cesarz Wilhelm, przed 
albo też po pobycie swoim w Toruniu, 
widział się z carewiczem, i że w roz- 


Nationalztg. pisze: Jeżli p. Köler 
(nowy minister spraw wewn. pruski) po- 
zbył się swoich dawnych zapędów anty- 
semickich, za czem jego czynność w 
Strassburgu przemawia, to powołanie ks. 
Hohenlohego może się stać zawiązkiem 
utworzenia silnej większości z umiarko- 
nymi liberałami i umiarkowanymi kon- 
serwatystami na czele. 

Berlin d. 29. października. 

Do tutejszego Tagblattu donoszą z 
Peterburga, że słynny chirurg Subbo- 
tni wyjeżdża dziś do Krymu prawdo- 
podobnie celem wykonania na carze 
tej operacyi, której prof. Grube nie 
chciał się podjąć. 

Berlin d. 29. pażdziernika. 

Senaty hamburski i lubecki zabro- 
niły importu żywego bydła i świeżego 
mięsa z Ameryki, ponieważ w dwóch 
przybyłych transportach bydła objawiła 
się zaraza. 

Petersburg d. 29. października. 

Z Dorpatu donoszą: znowu jeden 
pastor luterski został na oztery miesią- 
ce zasuspendowany za przekroczenie 
przepisów o prawosławiu. W wielu in- 
nych też miastach liwońskich wytoczo- 
no pastorom takież procesa. 

Prawie wszystkie okręty wojenne, 
jakie są do dyspozycyi, wyprawiono 
na wody wschodnio-azyatyckie. 

Petersburg d. 29. października. 

Wezoraj o godz. 7. wieczorem ogło- 
szono biuletyn, że w ciągu dnia wozo- 
rajszego nie zaszła żadna zmiana w sta- 
nie zdrowia cara. 

Dr. Zacharyn sądzi, że w dzisiej- 
szym ślubie oarewicza będzie mógł car 
wziąć udział o tyle, iż udzieli młodej 
parze błogosławieństwa. 

Prof. Grube wykonał wczoraj na 
carze próbną operacyę spuszczenia wo- 
dy z opuchliny, aby poddać ją analizie. 
Operaoya ta powiodła się. 

Dzień dzisiejszy dlatego wybrano 
na ślub carewioza , iż car koniecznie 
tego sobie życzył, gdyż właśnie na dziś 
przypada rocznica wypadku kolejowego 
pod Borkami. 

Pogoda w Liwadyi jest prześliczna, 
tak dalece, iż w pokoju, w którym car 
leży, otwarte są wszystkie okna 

Rzym d. 29. pażdziernika. 

Parlament ma byó zwołany na 10. 
listopada. 

W sprawie socyalistów powiada ko- 
munikat urzędowy: „Prefekci różnych 
prowincyj donieśli byli, że delegatom 
socyalistycznym dano wyrażny rozkaz 
chwycenia w danym razie za oręż. 
Wobec tego musiał rząd przedsięwziąć 
środki zapobiegawcze. 

Londyn d. 29. października. 

Minister prezydent Rosebery zapo- 
wiedział w mowie wygłoszonej w Brad- 
ford, zmianę Izby lordów w duchu ogra- 
niczenia przysługujących jej przywile- 
jów, a ewentualnie odwołanie się do 
narodu. 


Za powrotem króla Aleksandra do 


Nowy gabinet jest złożony następu- 


Do poprzedniego gabi- 
Potrowicz, Lozanios, 


O dymisyi Capriviego pisze Figaro: 


W Petersburgu wydano rozkazy, aby 


Rada państwa. 


Wiedeń 28 października, 
Prezydent ministrów przyjmował wezo- 


nie mogli jednak wyrozumieć, czy rząd 
bądź eobądź myśli przeprowadzić swoje 
rozporządzenie co do języków urzędowych. 
Posłowie istryjscy (słowieńscy) chcą, za- 
nim z klubu Coroniniego wystąpią, po- 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 29. października. 
Komisya administracyjna Rady pań- 


Dział ekonomiczny. 


Zawiadomienie. Kupony obli- 
gów pierwszeństwa uprzyw. kolei Ar 
cyksięcia Albrechta emisyi m E ri 
1890, płatne dnia 1. listopada, będą po- 
cząwszy od tego dnia wypłacane w na- 
stępujący sposób od sztuki: kupon 50% 
obligów pierwszeństwa w srebrze (I. e- 
misyi) po zł. 7:50 w srebrze, kupon 6% 


swym 


Koło polskie. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 29. października. 

Komisya gorzelniana Kola pol- 
skiego konferowała wozoraj dłuższy 
czas z ministrem Plenerem w sprawie 
monopolu wódczanego. Minister oświad- 
czył, że uwzględni wszystkie życzenia 
kraju i że praed wniesieniem ustawy 
porozumi się z Kołem polskiem. 


misyi) po zł. 5. — w złocie = 12!/, fr. 
= 10 marek niemieckich, kupon 4%, 
obligów pierwszeństwa w srebrze (em. 
z r. 1890) po zł, 20 w srebrze, wzglę- 
dnie zł, 4 w srebrze. Miejscami wypła- 
ty są: we Wiedniu: główna kasa gen. 
dyrekcyi kolei państw. (XV. Schónbrun- 
neratrasee 6), w Berlinie: dla kuponów 
I. i IL emisyi Bank niemiecki, dla ku- 
ponów emisyi z r. 1890 Bank narodo- 
wy dla Niemiec, w Frankfurcie n. M.: 
dla kuponów I. i II. emisyi Niemiecki 
Bank związkowy i dom bankowy Er- 
langera i Synów, ten ostatni także dla 
kup. emisyi z r. 1890, w Monachium: 
Bawarski Bank związkowy dla kupo- 
nów I. i II. emisyi. 

Za granicą wypłacać się będzie ku- 
pony obligów pierwszeń:twa w srebrze 
wedłng przeciętnych kursów wieden- 
skich w markach niemieckich, zaś ku- 
pony na walutę złołą opiewające po 10 
marek wal. państw. niem. Począwszy 
od 15. listopada b. r. wypłacać będzie 
te kupony tylko główna kasy gen. dy- 
rekcyi austr. kolei państw. we Wie- 
dniu. Wypłata obligów pierwszeństwa 
wszystkich trzech emisyj, wylosowa- 
nych dnia 1. maja 1894, nastąpi po- 
cząwszy od 1. listopada b. r. również 
we Wiedniu w głównej kasie gen. dy- 
rekcyi austr. kolei państw., a nadto do 
14. listopada b. r. włącznie w Berlinie, 
Frankfurcie n. M. i w Monachium w 
powyżej wymienionych miejscach wy- 
płaty dla kuponów. 

-- Hodowla raków w wodach słod- 
kich. Nikt już nie wątpi, że racyonal- 
na hodowla ryb jest jednym z głó- 
wnych czynników dobrobytu ludu. 
Wobec tego godzi się, aby ze względu 
na usiłowania celem podniesienia go- 
spodarstwa wodnego, także i hodowlę 
raków z niczem nieusprawiedliwionego 
zaniedbania wydobyć. Wzdłuż naszych 
rzek przesuwa się po dziś dzień znaczna 
ilość raków, jest ich jednak coraz mniej 
i są coraz mniejsze. Ze względu, że 
rak do najszybszych uszlachetniaczy 


Z komisyi podatkowej. 


Wiedeń d. 29. października. 
Na sobotniem posiedzeniu nieusta- 


najpierw szereg tych przedsiębiorstw, 
które podsumowane być winne pod 
„przedsiębiorstwa zobowiązane do pu- 
blicznego składania rachunków“. 
Następnie ustanowiono stopą podat- 
kową dla przyszłego opodatkowania 
kas oszczędności. Rząd pierwotnie wno- 
sił, aby kasy oszcz, tytułem bezpośrednie- 
go podatku płaciły 10'/4'/, od czystego 
dochodu. Subkomitet zredukował zna- 
cznie tę propozycyę i wniósł następu- 


szczędności winne płacić tytułem po- 


. © 
razie zysku do 200.000 zł. — 10°% wre- 
szcie kasy oszczędności, które osiągną 
czysty zysk ponad 200.000 zł. Gdy 
szef sekcyjny dr. Böhm oświadczył, iż 
rząd zgadza się na tę skalę podatko- 
wą, wniosek'ten komisya przyjęła, 


Lelegsraray. 


Wiedeń d. 29. października. 
Rada kolejowa otwartą dziś została 
w zastępstwie ministra handlu przez dr. 


Bilińskiego. 


Berlin d. 29. października. 


obligów pierwszeństwa w złocie (II. e-| 


3 


| materyi należy, bo śmierć, zgniliznę i 


zarazę prawie natychmiast w smaczne 
i zdrowe mięso zamienia; ponieważ 
wyżywienie jego prawie nie nie kosz- 
tuje, bo jest bezwarunkowo najproduk- 
tywniejszym materyałem do zaludnie- 
nia nieproduktywnych wód, jak kałuży, 
błota, torfowisk i bagien, wynika, że 
hodowla jego nie sprawiająca ni kosz- 
tów ni zachodu; obok gospodarstwa 
rybnego jest więc bardzo pożądaną. 
W kwietniu lub maju zapuszcza się 
w dowolną wodę 5—6 sztuk małych, bo 
trzech centymetrowych raków na jeden 
metr kwadratowy powierzchni. Pierw- 
szych osadników spuszcza się do wody 
w obszernych koszach, mając jednak 
baczenie, aby z głodu nie zginęły. Zy- 
wią się chętnie Żabią ikrą, siekanem 
mięsem lub innem, owadami, i wszyst- 
kiem, co stanowi pożywi:nie ryb żar- 
łocznych i szlachetnych. Obok raków 
dobrze jest narybiać także wody lina- 
mi, karasiami, szczupakami i węgorza- 
mi. Rak jest żarłoczny i poluje tylko 
w nocy, mimo to pozostaje latami w je- 
dnem i tem samem miejscu, zmienia- 
jąc tylko głębokość wody w ten spo- 
sób, że w jesieni idzie na głębszą, zaś 
na wiosnę i w lecie na płytszą wodę. 
Tylko całkowity brak żywności zmu- 
sza go do porzucenia raz obranego 
miejsca. Rak tuczy się bardzo łatwo; 
tuczenie nie odbywa się jednak tak 
szybko, jak niektóre zachwalane me- 
tody opiewają, bo rośnie tylko w cza- 
sie lenienia się. Z czasem jednak wy- 
rasta do znacznej wielkości, jest mię- 
sisty i tłusty, a mięso jego jest sma- 
czniejsze niż najlepszych homarów. 
E. Sch. 


— Kartel żelazny austryacki po- 
stanowił z Nowym Rokiem podwyższyć cenę 
surowego żelaza o 30 do 40 et. na centna- 
rze metrycznym. 


Wiadomości głetdawe. 


Lwów, dnia 29. października 1894. 


Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216— do 219-—. Kolej Liwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285:— do 288'—, 
Banku kr po 200 zł. w. a. 418— do 
428:—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
507, los. w 40 lat. 101-10 do 10170. 5% z 10% 
prem. 110:— do 11070. 4140 los. w 50 lat. 
100:— do 10070. Banku krajowego 41/,0/, los. w 
51 lat. 10000 do 100'70. Banku krajowego 40, 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20, "Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%% (I. emisya) 97:50 do 98:20. 40% los. 
w 415/, lat. 97:40 do 98:10. 40/, los. w 56-latach 
950 do 97:20. 4t% los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
Nego 40/, 9670 do 9750. Bukow. funduszu pro- 
(EE o 50%% 10170 do —.—. Kom. bankn 

rajowego 50/, w. a. II. em. 102:00 do 10270. 
Pożyczka krajowa 60%, w. a. 105.— do ——, 
Ato 100:00 do 100:70. 497, z roku 1891 95-80 
do 96:50. 40/, po 200 koron = 100 zł. w.a. z 
roku 1893 95-80 do 9650. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26— do 28—, 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 48—, 

Monety. Dukat cesarski 5'85 do 595. Napo 
leondor 984 do 994. Półimperyał 10:15 do00:00 
Rubel rosyjski srebrny :'38— do 1-35:00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-38:25 do 1-34:%5. 100 marek 
niemieekieh 60-60 do 61:30. 


Z rymków towarowych. 


Wiedeń dnia 29. października. 


Ważniejsze zmiany cen wubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące : 


najniższe najwyższe 

pszeniea na jesień 647 — 655 
Ą „ wiosnę 6:85 — 697 
Żyto na jesień 560 — 568 
n n» Wiosnę 6— — 610 
owies na jesień 672 — 680 
» n wiosnę 611 — 6%0 
kukurudza na wrzesień-paźd. 614 — 634 
= „ maj-czerwiec 1595 615 — 625 
rzepak na sierpi: ù-wrzesieň 1060 — 1075 
n n Styczeń-luty 11:60 — 1175 


Przyjechali do Lwowa. 
dzia 29 października. 


Hotel Zorża. St. Maćkowski z Sokoło- 
lwa, A. Olcbinka z Mycowa, J. Dobek z Bor- 
szczowa, J.. hr. Tyszkiewicz z Kolbuszowy, 
St. Małyczorycki z Warszawy, W. Siisser 
z Opawy, K. Reinickie z Tempelhofu, K. 
Altman z Wiednia. 

Hotel Imperial. W. hr. Palffy z Wẹ- 
gier, P. br. Lazarini ze Lwowa, R. Krall 
ze Lwowa, K. Ujejski z Tomaszowa, R. U- 
jejski z Pawłowa, Z. Gnatowski z Zakopa- 
nego, Z. Hendel z Krukowa. L. Bornstein 
iz Witkowie, M. Triger z Ławocznego, J. 
Hilberg z Czerniowiec, B. Bones z Odesy, 
dr. Dymniski z Rosyi, M. Zieliński z Siel- 
paki, B. Smiałowski ze Stojaniec. 

Ilotel Centralny. F. Kraszewski z War- 
szawy, M. Osuchowski z Płotyczy, L. Ba- 
jlicki ze Stryja, dr. Chodecki z Drohobycza, 
dr. Krohieki ze Stanisławowa, J. Kimmin- 
ger z Berlina. J. Buschman z Hamburga, 
z Krakowca, M. Münzer z 


dobach padał chwilowo deszcz. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozit- 
mu morze hył dziś o 12tej godzinie w po- 
łudnie 762 mm. 

Prognoza ua dobę d. 30. października br. 
(od północy do północy), Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, w Średniej prędkośi 
3 m sek 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -]-500, niebo będzie przew, zachmu- 
rzone, a wąględna wilgotność powietrza 
około 50',. 


Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogo- 
dnie. 


P. Dellerowa 
Krakowa, J. Wunke z Wiednia, C. Polak 
z Pragi, J. Kampf, J. Salcher, B. Lustig 
z Wiednia, S. Janiszewski ze  Stanisła- 
wowa. 

tan powietrza. W obu ubiegłych 


Dziś dnia 30. października: św. Klau- 
dyusza — św. Łuki Ap. 


a O 


4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 30. Października 1894, Nr. 2/3. 


~ KSIĘGARNIA KATOLICKA | (| TWP TĄ Ñ a PETE 
ra WEAD, azowgtnco OLIWĘ DO MASAN ję KAS Yine VN 


w Krakowie 
otrzymała i poleca świeżo wydane P ASY D 0 MASZ YN Niej z we A R3 re e | 
Meble i dekoracye 
eleganckie, solidne, tanie. 


Pailletes d'or z kwiatami porcela- „M 
nowymi, metalowymi poleca swój bogato za _ opar 
Re MP. Artykuły gumowe trzony skład wyrobów ju- 
Stolarz FRANK tapicer 
Tok założenia 1835, 5670 


! i z samych liści po złr. RL. złotych i sre- N 
(1892, 1893 et 1894). po eca 1:50, 2-—,.2-50, 3:— i wy- rnych po najniższych 4 
Cena egzemplarza 45 centów. Poprzednie FIRMA HANDLOWA n e 

Wien I., Krugerstragse, St, Póltnerhof, 8 
Sławne album z cennikiem za nadesł. zł. 1°50. 


gan emaan 


PRZ Z RY O R ORA, 


AERES BEES > 0] (ETER CZAK" RElzka 
~mn AAAA a | O Z 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze, 
Å  " own m Zd sc ia a, 
: rosy Dotąd nieprzewyższony. 
ud e E 
| 
| 


W. MAAGERA 


praw dziwy, czyszczony 


do nabyci 95 ceni żej do złr. 12, gustowne, 4 cenach 
aj adi D aa yk WOLF CZOPP trwałe i tanie w najwię- z i 
Los joudis kszym wyborze pe 


du pensionnat, du collége et de la fa' 
milie par Pauteur des Pailletes d'or- 


założona w r. 1843 poleca Ź „A 


we Lwowie, Żółkiewska I. 2. IEN 
7 ANTONI HALSKI 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrazu. Zemie, plac Maryackt 1. 3. 
RZYSTAWKI i postumenty z a pe SPRZEDANIA majątek ziemski na Skład kawy l herbaty 


dziami przed piec od złr. 1— do 85 Bukowinie, przeszło 3 000 morgów ob- 
poleca Piotr Chrzastowski , handel żela- SZaru, w tem połowa lasu  starodrzewia, ARTURA U GGRIEG0 
zny we Lomi plac Kapitulny 1 (na- preo kolejowa w miejscu. — Bliż- 
przeciw katedry). szych wiadomości udzielą p. adwokat i 66 
—_Ė Dr, W. Kulikowski, Lwów, plae Berdyń- pod godłem »Syzjusz 
329 we Lwowie 


WAG TUSZE, KANAPKI, Bidety ski 10. 
— ulica Ossolińskich 1. 11, 


dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La- 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE| Filia vl. Trzeciego Maja 1. 2 


ATRAN Z WĄTROBY 


Ą 6087 przez 
4  Wiihelma Maager'a, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
# dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
et td yy których wskazanem jest ogólne wzmocnienie Ca- 
wf dracijen ertabos M) lego organizmu , a zwłaszcza w ehorobach piersi 


A 


KRKKKKKKKKNKNRNE KRZRKKKARAI 


Zastępstwo pierwszorzędnych firm krajo- 
wych i zagranicznych 


DOszOknj sprytnego, zdolnego i TczciWegO 
ajenta podróżującego pret zet aaa" 


x 
x 
£ 
F * E Prwtoscllimer * Beisera, K. Krzyż ki tekarzy, St Markiewi- 
dla maszyn rolniczych 6122 z ch EP KA: a Karola Bałlabana, kupców. my skład dla 
£ 
+ 
x% 


x 
R 
R 
z 


chynbrzaci aa WR i płuc, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
M krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 


% fabrycznym: Wien, III./3., Heumarkt Nr. 3, tu- 
X dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han- 


dlach kerzennych monarchii austro-wegierskiej. 
tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 4 A J 


uskutecznia natychmiast Z. Gościcki, Ko- ca olonókiozo, zadane przez plejekie poleca 5268 
pernika 7, Lwów. SK endi Nejprzedniejsze aanre AA Austryi: W. Maager, IIL./8., Heumarkt 3. 


który może się wykazać chlubnemi świadectwami. 
Bliższa wiadomość w Biurze dzienników Ploha 
we Lwowie. 


Naślado wnictwo będzie sądownie ścigane. 


CC aj 

VEAN młody kawaler, mówiący = al AJ "<= 
i piszący po polsku, r.sku i nlemiee- PN»ERATY, ANONSE do wszystkich dk 1 

ku, poszukuje posady pisarza gminnego,|* dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr l kilo złr. 1:—. 

woźnego, dozorey domu, do sklepu lub bro-|Bivro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. Nrajlepsze 

waru. Wiadomość w Biurze wywiadowczem 


Ołeaczka, Chorążezyzna 6. 358 Korespondencya prywatna HERBATY 


RKNRRRRRKKRKNKEW 


WKRKKRERRKNKKKKKKKNKKKKKKA $ 


KONKURS. 


polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 


Krzewy ozdobne Do È Gi ot JE rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- TS | 

e R mas na ak 5 gatun- na skie :/, kilo złr. 1 do 2 złr. p i AF7 A Aig KA A | 
ów złr. 1'15. Pod ścianę, kwitnące, 3 ga Dwie panny, przystojne, blondynki, je- 5 czysty, ku i i ži i ; i A | 
tunki &0 et. 10 gatunków kwitnacych pa-|dna lat 19, druga 40, przyzwoicie wycho- Koniak p 30 ap jay; butelka / Wiener Niederlage > x =) a) LB: 
ści Sa" złr. 2 20. Spirel 10|wane, pracowite, z małym majia po- E der ć A i z l ğ 
gatunków złr. 1°50. 4 gatunki z liściem|szukują na tej drodze kawalera z dobrym 2 3 s i Tay 3 W 
AU kj i Zarzad ky wjstanowiskiem i przystojnego. a cy mi TEN "TWNETOE PESEL] / Deutęchen- Wagserwerks-besellgchąft NU 0 - RB ASD ĘLPOO 

apszynie, Brzeżany. 42 |najka, poste restante Tarnopol. 50 | o > P 4 

| | Er in Höchst a./M. A JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA 
L. 4623. 6113 0007 l, : poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 


beeg „pań eT CHODNIKI 8 > Cenniki i katalogi specyalne Pi l koniak, śliwowicę itd. 
elem obsadzenia posady sekretarza Tarnobrzeskiej Rady po- - 7 9 | £ f- a Se 2. : 
wiatowej, rozpisuje się niniejszem konkurs. ą kokosowe i ceratowe, a gratis i franco. ECVDA ; Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 
Ubiegający się o tę posadę winni wykazać , że ukończyli stu- jj X, E | 
dya prawnicze z trzema egzaminami państwowymi , że posiadają NOLEU M, alkohol absolutny 
praktykę administracyjną, tudzież iż 40 roku życia nie przekroczyli. Szczotki E 100/,, do celów leczniczych. 4964 
Do posady powyższej przywiązaną jest płaca roczna w kwocie Składy dla miasta Lwowa: 
1000 złr. wolne pomieszkanie z obszernym ogrodem. wszelkiego rodzaju y 


> 


W2000O0XXKKKKXAKKAXKIRAKXKKK || ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 


Posada nadaną będzie prowizorycznie, po roku nienagannej 
służby, nastąpi stabilizacya, 


poleca w wielkim wyborze 


Ces. król. uprzywilejowana | 
radnerya spiryts, fabryka ram, likierów | octi | 


; i i Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
Udokumentowane podania należy wnosić do Wydziału powia- A i10 medali zasługi, dyplom uznania i dypiom honorowy & ulica Karola Ludwika 1. 9. 
towego w Tarnobrzegu do 20. listopada b. r. objęcie zaś posady IG era jl na wszechświatowej wystawie w Antwerpii % 
może nastąpić natychmiast. j- Ni za ERETTO 
Tarnobrzeg dnia 17. pażdziernika. Lwów, ul. Teatralna 7. 4 


„Oesterreichs Soldaten“ 


Marsz senzacyjny J. F. Wa; nera 6133 


kapelmistrza e. k. pułku piechoty Hessa Nr. 40, wykonany przez wszystkie 
kapele wojskowe i przyjęty oklaskami. i 


s „I Zaden artykuł toaletowy mie może rywalizować szedł z dzukuij p 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILBNTILIĄ, x 5 > księgarniach | a 7 
Środek ten otrzymany z odświeżejących substancy “ggs po š 
usuwa w krótkim czasie plegl, plamy wątrobiane kn 

blizny ltd., nadaje cerze świetną blałeść, Śwleżaść 


1 dellkatacśó. — Cena 2 słr. spe Bp Ho ha Fa pu fa poda Bu da PE da o do oo a a 0 
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